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Mączennicy Narodu Polskiego
Dzień pierwszy września 

w liturgii Kościoła Polsko- 
katolickiego jest dniem pa­
mięci o tych którzy cier­
pieli i um ierali za Polskę. 
Niezliczona jest ilość mę­
czenn ic  narodu polskie- 

Igo. Polacy hojnie ofiaro­
wyw ali swoje życie Oj­
czyźnie.

Nasza uwaga koncentruje się często wokół poszcze­
gólnych jednostek, k tóre Kościół oficjalnie uznał za 
świętych męczenników, a przecież oprócz znanych i 
czczonych świętych jest wielomilionowa rzesza męczen­
ników pozostających w  zapomnieniu, którym  z naszej 
strony należy się cześć. W dalekiej przeszłości Polacy 
ginęli na polach Grunw aldu w  walce z zakonem krzy­
żackim, w  XIX wieku oddawali swoje życie w  powsta­
niu listopadowym i styczniowym. Nie sposób wspom­
nieć tu  o wszystkich ważnych chwilach w dziejach na­
szego narodu, znaczonych męczeńską krwią.

Dla nas, żyjących, rana zadana przez hitlerowskiego 
okupanta jest jeszcze świeża. Pierwszego września w 
sposób szczególny oddajemy hołd tym  wszystkim, któ­
rzy swoje życie złożyli na ołtarzu Ojczyzny w latach 
1939— 1945.

Przypom nijm y przerażającą statystykę ofiar, jakie 
ponieśliśmy w ludziach w  czasie drugiej w ojny świa­
towej. Jak  w ynika z ogłoszonego w 1947 r. Sprawozda­
nia Biura Odszkodowań W ojennych przy Prezydium  
Rady M inistrów w  przedmiocie s tra t i szkód wojennych 
Polski w  latach 1939—45, ogółem utraciło życie 6 028 000 
obywateli polskich, w  tym  w skutek bezpośrednich dzia­
łań w ojennych 644 000 (straty wojska 123 000, ludności 
cywilnej 521 000), w skutek terro ru  okupanta 5 384 000. 
Niezależnie od tych strat, w  okresie wojny urodziło się 
o 1 215 000 dzieci mniej niż powinno się było urodzić; 
kalectwem dotkniętych zostało 590 000 osób; na gruźli­
cę ponad przeciętną normę zachorowań z 1939 r. zacho­
rowało 1 140 000 osób. Ponad 5 000 000 osób zostało bez­
pośrednio dotkniętych terrorem ; obozy i więzienia h itle­
rowskie przetrw ało 863 000 obywateli polskich; do prac 
niewolniczych zostało wywiezionych 2 460 000; wysied­
lono 2 478 000” . (Mała Encyklopedia Powszechna, PWN 
W arszawa 1970 r., str. 1149).

Za tym i suchym i liczbam i u k ry ta  jes t m ęczeńska traged ia  
poszczególnych osób, la ta , dnie i gadziny bólu duchow ego i f i­
zycznego. Ż ad n a  s ta ty s ty k a  nie jes t w  stan ie  oddać ro d za ju  
cierp ień  ludzi, k tó rzy  zdecydow ali się p rzec iw staw ić  o k u p an ­
towi.

Szczególnie tragicznym  m iejscem męczeństwa były 
obozy zagłady. „Tworzone od 1933 r.. początkowo prze­
znaczone były dla antyfaszystów  niemieckich (Dachau, 
Sachsenhausen, Buchenwald, Flosenburg, M autchausen, 
Ravensbriick); po 1939 rozbudowano istniejące już obo­
zy hitlerow skie na terenie Niemiec, a w m iarę okupo­
wania innych krajów  organizowano nowe obozy i ośrod­
ki zagłady (Stutthof, Oświęcim. Neuengame, Natzwei- 
ler-S tutthof, Gross-Rosen, Bergen-Belsen, M ajdanek. 
Hertogenbosch, Ryga-Kaiserwald, Dora-M ettelbau. Pła- 
szów i in.). Dzieje obozów koncentracyjnych są świade­
ctwem masowej zagłady więźniów oraz nieludzkiej eks­
ploatacji ich pracy niewolniczej przez niemieckie kon­
cerny; w obozach tych ludzie ginęli w skutek wyniszcza­
jących w arunków  bytowania, głodu i to rtu r oraz w 
egzekucjach; byli zabijani zastrzykam i fenolu i ben­
zyny, uśm iercani gazami spalinowymi — w specjalnie 
konstruow anych samochodach i wagonach kolejowych, 
cyklonem — w  kom orach gazowych; zwłoki palono na 
stosach i w krem atoriach lub zakopywano do dołów

z wapnem ; hitlerow cy prowadzili eksterm inację ludzi 
chorych. Mimo terro ru  w  większości obozów istniał ta j­
ny ruch oporu więźniów... Obok obozów koncentracyj­
nych tworzono także specjalne ośrodki eksterm inacji 
(Chełmno, Sobibór, Bełżec, Treblinka i in.). w których 
uśmiercano ludzi zaraz po przywiezieniu. Istniały też 
obozy przesiedleńcze, karno-śledcze, specjalne dla dzie­
ci i młodzieży, obozy pracy)’: (Mała Encyklopedia Po­
wszechna).

Największym hitlerowskim  obozem koncentracyjnym  
był obóz Oświęcim-Brzezinka. Najwyższy T rybunał Na­
rodowy stwierdził, że uważa liczbę 2 500 000 ofiar 
oświęcimskich za niewątpliwą, a także za minimalną, 
biorąc bowiem pod uwagę zeznania powołanych świad­
ków i biegłego inż. Dawidowskiego oraz opinię Nad­
zwyczajnej Komisji Radzieckiej, liczba 3 do 4 milionów 
tych ofiar ma za sobą wszelkie cechy prawdopodobień­
stwa. Nie sposób ustalić, jaka w tym  była liczba Pola­
ków, wiadomo jednak, że w  pierwszym  okresie istnie­
nia obozu większość stanowili więźniowie Polacy, któ­
rzy także w późniejszym okresie, razem z obywatelami 
polskimi żydowskiego pochodzenia, tworzyli najlicz­
niejszą grupę narodowościową. Wśród więźniów re je ­
strow anych w Oświęcimiu znajdowali się nie tylko do­
rośli, ale również dzieci i młodzież. Było to miejsce 
masowego wyniszczania polskiej inteligencji, działaczy 
społeczno-politycznych, członków organizacji konspira­
cyjnych itp.

G ehenna  w ojny  i O św ięcim ia p rzem inę ła , ta k  ja k  p rzem ija  
koszm arna  noc. N aród polski p ow sta ł do now ego życia. K rew  
m ęczeńska naszych  w spó łb raci jeszcze b a rd z ie j w zm ocniła  n a ­
szą m iłość do O jczyzny. ,

Do wszystkich m ęczenników oddających swoje życie 
dla wielkiej spraw y można by zastosować słowa Księgi 
Mądrości: A dusze sprawiedliwych są w  ręku  Boga i 
nie dosięgnie ich męka. Zdało się oczom głupich, że 
pomarli, zejście ich poczytano za nieszczęście i odejście 
od nas za unicestwienie, a oni trwają w  pokoju. Choć 
nawet w ludzkim rozumieniu doznali kaźni, nadzieja 
ich pełna jest nieśmiertelności. Po nieznacznym skar­
ceniu dostąpią dóbr wielkich. Bóg ich bowiem doświad­
czył i znalazł ich godnymi siebie. Doświadczył ich jak  
złoto w  tyglu  i przyjął ich całopalną ofiarę (Mdr 3,1-6).

Z daw ało  się H itlerow i, i jem u  podobnym , że jako  naród  i 
państw o  na  zaw sze pozostan iem y w grob ie  n iew oli. T ym cza­
sem  w b rew  w szelk im  ludzkim  k a lk u lac jo m  pow sta liśm y  do 
now ego życia, co dokonało  się w  dużej m ierze  dzięki m ęczen­
nikom , k tó rzy  oddali sw o je  życie d la  nas, żyjących . D latego 
też czcim y ich pam ięć. W czasie k ażd e j M szy św . m odlim y się 
s łow am i: „Ł ącząc się i ze czcią w sp o m in a jąc  ch w alebną  zaw sze 
D ziew icę M ary ję , R odzicielkę Boga i P an a  naszego Jezusa 
C hrystu sa , a także  b łogosław ionych  A postołów  i M ęczenników  
Twoich... a zw łaszcza św ię tych  i m ęczenników  n a ro d u  po lsk ie ­
go, p rosim y Cię, racz  d la  ich zasług m od litw ą  w sp ierać  nas 
i tro sk liw ą  pom ocą w  k ażde j p o trzeb ie”.

M am y nadzie ję , że w ielu  z tych , k tó rzy  p rze la li sw o ją  k rew  
z m iłości do Boga i O jczyzny, należy  do g ro n a  św iętych  w n ie ­
bie. M odląc się p ro s im y  ich  o w staw ienn ic tw o  za nas. Ci n a ­
tom iast, k tó rzy  oczekują  Bożego m iłosierdzia , p roszą  nas o 
m odlitw ę.

Odpowiedzialnych za przelanie męczeńskiej krw i do- 
sięgnęła ludzka i Boża sprawiedliwość. Pam iętne dni 
września 1939 r. i całej drugiej wojny światowej niech 
będą również ostrzeżeniem  dla tych, od których uzależ­
nione jest zachowanie światowego pokoju, spraw iedli­
wości i miłości. W ostatecznym  rozrachunku każdy z 
nas może przyczynić się do tego, by tak nasze, jak i 
przyszłe pokolenia żyły w trw ałym  pokoju panującym  
pomiędzy wszystkimi ludźmi.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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W dniach od 1(5 do 20 lipca br. biskupi starokatoliccy, 
zrzeszeni w Międzynarodowej Konferencji Biskupów Staro­
katolickich Unii Utrechckiej, odbyli w Krakowie swoją 

*
pierwszą w Polsce konferencję, o której piszemy na innym  
miejscu. Po zakończeniu konferencji księża biskupi udali się 
20 lipca br. do Oświęcimia-Brzezinki. Tu pod ścianą śmierci 
wpierw przemówi! ks. bp Tadeusz R. Majewski, zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego, następnie kolejno w swoich ję­
zykach modlitwy ekspiacyjne wypowiedzieli: biskup J. 
Brinkhues z RFN, arcybiskup Utrechtu a zarazem przewod­
niczący Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokato­
lickich Marinus Kok z Holandii, biskup Chrześcijańskokato- 
lickiego Kościoła Szwajcarii L. Gauthier, Pierwszy Biskup 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w USA, Kana­
dzie i Brazylii Fr. Rowiński i ordynariusz diecezji PNKK 
w Kanadzie J. Niemiński. Jako ostatni zabrał głos bp Mak­
symilian Rode. Oto jego krótkie wprowadzenie i tekst apelu, 
który odczytał w języku polskim i niemieckim, po czym 
zgromadzeni biskupi uroczyście apel ten podpisali, wpisując 
się jednocześnie do księgi składających hołd pomordowanym 
tu przez hitlerowców ludziom.

Księże Arcybiskupie, Bracia Biskupi, Bracia i Siostry 
w  Chrystusie.

Zanim odczytam apel, chcę powiedzieć kilka słów wpro­
wadzenia, wpierw po polsku, potem po niemiecku.

Stoję tu jako były tzw. więzień polityczny obozu koncen­
tracyjnego w  Oranienburgu-Sachsenhausen, nr 92 301. 
W Polsce zostało w  czasie okupacji hitlerowskiej zamordowa­
nych w  obozach koncentracyjnych ponad sześć milionów  
łudzi, również tysiące: księży, zakonnic, zakonników, a także 
biskupów. 1 ja mogłem, być wśród nich. Ałe, dzięki łaska­
wości Boga, żyję i jako żyjący biskup pragnę obecnie w  imie­
niu nas wszystkich, biskupów starokatolickich, wypowiedzieć  
następujący apel; apel, który  — o czym jestem głęboko 
przekonany  — następnie wszyscy biskupi uroczyście pod­
piszą.

M i l

A P E L  Z O Ś W IĘ C IM IA
B i s k u p ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h  U n i i  U t r e c h c k i e j
My, biskupi starokatoliccy, 

biskupi Holandii, Szwajcarii, 
Austrii, RFN, Czechosłowa­
cji, Stanów Zjednoczonych 
A.P., K anady i Polski — 
zgromadzeni na polskiej zie­
mi, w byłym  obozie koncen­
tracyjnym  Oświęcimiu-Brze- 
zince, stw ierdzam y:

Ziemia, na której stoimy, 
jest ziemią świętą. Uświęci­
ła ją krew  czterech milionów 
męczenników różnych naro­
dowości: Holendrów, Rosjan, 
Francuzów, Niemców, Ame­
rykanów, Żydów, Anglików,

ale przede wszystkim  Pola­
ków. Uświęciły ją  łzy wyciś­
nięte bezprzykładnym  cier­
pieniem  i tęsknotą za wol­
nością oraz za godnym czło­
w ieka życiem w pokoju. O 
tej ziemi można powiedzieć 
to, co powiedział Pan Bóg 
do Mojżesza: „Nie zbliżaj się 
tu! — Zdejm sandały z nóg. 
gdyż ' miejsce, na którym  
stoisz, jest ziemią św iętą” (Wj 
3,5).

W yrażamy szczerą radość 
z tego powodu, że Polska, 
która w II wojnie światowej

pierwsza stawiła opór naw a­
le hitlerow skiej, złożyła pro­
centowo najw iększą daninę 
krwi i została bezprzykładnie 
zniszczona, tak  się w spania­
le odbudowała i rozbudowała 
w  ciągu 35 lat życia w  poko­
ju, uprzemysłowiła, w ykształ­
ciła, wzrosła w  bogactwo i 
siłę, weszła do grona zasob­
niejszych państw  świata. W y­
rażam y też swój dla Polski 
szacunek za to, że włączyła 
się aktyw nie w  walkę o po­
kój na świecie, o pełną współ­
pracę wszystkich narodów i

państw, o zgodne ich ze sobą 
współżycie, o wychowanie 
społeczeństw w  duchu poko­
ju, co przecież zostało za­
aprobowane przez Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych.

Zgromadzeni na świętej, 
polskiej ziemi oświęcimskiej, 
my — biskupi starokatoliccy, 
m yślimy nie tylko o prze­
szłości, ale także o przyszłoś­
ci. M yślimy o przyszłości po-

cd. n a  str. 4
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dokończenie ze str. 3

kojowej i sprawiedliwej. Lę­
kiem nas napawa sama myśl
0 wojnie. Przy obecnych 
broniach masowej zagłady, 
m ogłaby ona zniszczyć całą 
naszą ziemię, daną nam przez 
Boga we włodarstwo. Lękiem 
nas napawa myśl o bombach 
atomowych. wodorowych, 
neutronowych, po których 
nie zostałby ślad z człowieka, 
a na ziemi zamienionej w 
chaos, pozostałyby tylko, tu
1 ówdzie, bielejące kości.

Lękiem nas napaw a to 
wszystko, co przygotował 
człowiek, aby zniszczyć sie­
bie samego i zetrzeć swój 
ślad na ziemi. Dlatego wia­
domość o podpisaniu ostatnio 
w W iedniu unrnwy Salt II i 
zbliżająca się ratyfikacja tej 
umowy przez najwyższe wła- 
aze ZSRR i USA uspokaja 
nas i budzi nadzieję. Może 
świat wstrzym a nareszcie ten 
przerażający wyścig zbrojeń. 
Może nastąpi zgodne, pokojo­
we współżycie wszystkich 
narodów.

Z tego miejsca kaźni, z 
Oświęcimia-Brzezinki, które 
dla wszystkich ludzi pozosta­

je symbolem tragedii i agre­
sji, k ierujem y nasz skrom ny 
apel do wszystkich Rządów, 
do wszystkich mężów stanu, 
do Kościołów, w yznań i re ­
ligii, do wszystkich biskupów, 
kapłanów, do chrześcijan, do 
wszystkich wierzących i nie­
w ierzących na całym świecie, 
aby wytężyli swoje siły w 
służbie pokoju i spraw iedli­
wości w świecie.

Stańm y w zw artym  szere­
gu ludzi walczących o pokój,
0 lepsze ju tro  ludzkości i 
harm onijną współpracę m ię­
dzy narodami. Domagajmy 
się wszyscy dalszego rozbro­
jenia i zniszczenia arsenałów 
broni, k tóra mogłaby przy­
nieść totalną zagładę ludz­
kości. Podejm ujm y nieustan­
nie starania, aby pokój
1 zgodna współpraca między­
narodowa zapanowały w ca­
łym świecie. To nasz chrześ­
cijański obowiązek, to nasze 
powołanie wskazane nam 
przez Jezusa Chrystusa, w 
słow ach: „Błogosławieni po­
kój czyniący, albowiem oni 
synami Bożymi będą nazw a­
n i” (Mt 5,9).

Oświęcim, dnia 20 lipea 1979
O statnie chw ile przed stracen iem  (ma 
lowal Sł. H orski)

ZA M JED 2W A BO D O W A  
K O O T E H E N C J Ę  B I S K U P Ó W  

STAROKATOLICKICH

A rnyhiskup  M arinus KOK
A r c y b i s k u p  U f r e e h t u

Bi sk u p  L eo n  G A U T H 1 E H
Z w i e r z c h n i k  S t a r o k a t o l i c k i e g o  

K o ^ t l r l a  S z w a j c a r i i

Bi sk up  Jozef  F R 1 N K H U E S
Z w i e r z c h n i k  StAr c k n t c l i c k l e g o  

K o ś c i o ł a  w  H F N

Biskim F ranc iszek  RO W IŃ SK I
P i e r w s z y  B i s k u n  F c l s k i e g o  

N a r n d n u e g c  K a i o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  
w  S l a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A P  , 

K a n a d z i e  i B r a z y l i i

B iskup Tarleusz R. M A JEW SK I
Z w i e r z c h n i k  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c -  

k i e g o  P R L

Bi skup  J óz ef  N1EM1ŃSK1 
O r d y n a r i u s z  D ie c e z j i  K a n a d y j s k i e j  

P N K K

Bi sk up  M a k s y m i l i a n  R OD E
C z ło n e k  R a d y  S y n o d a l n e j  

K o ś c i o ł a  P o l s k c k  a t c l i c k ie g o

B iskup elefet Je rzy  SZO TM ILLER
S u f r a g a n  w a r s z a w s k i  z  s i e d z i b ą  

w  C z ę s t o c h o w i e

Ks.  i n f u ł a t  A n t o n i  P I E T R Z Y K
A d m i n i s t r a t o r  D ie c e z j i  K r a k o w s k i e j  
K o ś c i o ł a  P o I s k o k a t o l i c k l e g a  w  P R L

, . M u 2 u l n i a n i M p r z e d  l a z a r e t e m  i k r e  
m a t o r i u m  { m a l o w a ł  S t .  H o r s k i ,  1941)



HISTORIA
ZAKLĘTA W BRYLACH POMNIKÓW

We wrześniu 1969 r., w 30 rocznicę najazdu hitlerow skiego na Polskę, 
odsłonięto na M ajdanku m onum entalny pomnik ku czci pom ordo­
wanych

W latach 50-tych pow stał pomnik MĘCZEŃSTWA w Treblince. Jest 
to las kam ieni-sym boli, które oskarżają, krzyczą

Historia... (dalszy ciqg na słr. 6)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

I
Jezus C hry stu s  je s t obecny w raz  z is to tą  Chleba {czyli — 
w  chlebie). Pog ląd  zaś kato lick i głosi, że w  w yn iku  kon­
sek rac ji su b s tan c ją  ch leba , ja k  i su b s tan c ję  w in a  zastępu je  
bóstw o i człow ieczeństw o Jezusa  C hrystu sa , z ch leba  n a ­
tom ias t i w in a  po konsek rac ji, po p rze istoczeniu , pozosta ją  
^ d y n ie  przypad łości (form a, sm ak , b a rw a  itd  ).

Im p era ty w  ka tegoryczny  — to te rm in , jak iego  -*■ I, K an t 
używ a w  sw ojej filozofii, szczególnie w  etyce, n a  oznacze­
n ie  nakazu  m oralnego , m ającego  pow szechne uznan ie  p raw a, 
k tó re  pow inno  być w y tyczną p o stępow an ia  każdego czło­
w ieka  tak , aby  każdy  człow iek n ie  zw aża jąc  n a  sw o je  oso­
b is te  in te resy  i m otyw y czuł się zobow iązany  do w y p e łn ie ­
n ia  sw oje j ogólnoludzkiej pow inności. W śród innych  tak ich  
zasad  pow iności, s tanow iących  im p era ty w , czyli nakaz , n a j ­
częściej w ym ien ia  się n a s tęp u jącą : postępu j tak , ja k  byś 
chciał, aby w szyscy postępow ali: in n y m i słow am i: p o stę ­
pu j tak , aby  tw o je  postępow an ie  m ogło się s tać  p raw em  
obow iązującym  w szystk ich ; tak ich  p ra w  czyli im p era ty w ó w  
kategorycznych  K a n t w ym ien ia  w ięcej.

Im p rim a tu r  — (łac. =  n iech  będzie o d b ite ; n iech  będzie  w y­
d rukow ane) — to  te rm in  łac iń sk i oznaczający  z jed n e j s tro ­
ny zgodę a u to ra  lub w ydaw cy  n a  d ru k  dane j k siążk i, z d ru ­
giej — i to  było  i jes t jeszcze pow szechn ie  stosow ane w  w y­
d aw n ic tw ach  teologicznych, re lig ijnych , g łów nie je d n a k  dz i­
siaj raczej ty lko  rzym skokato lick ich , jak o  pozw olenie b is­
kupa, czy jego ku rii, czy ogólniej w ładzy  duchow nej lub  
kościelnej n a  w y d ru k o w an ie  dane j pozycji: książki, broszury , 
czasopism a ltp ., p rzy  czym  um ieszcza się im p rim a tu r  n a  
początku  lub  na  końcu książk i, a le  z zasady  pod innym  
jeszcze n a  ogół też łac ińsk im  te rm in em  — n ih il o b s ta t; 
łącznie  oznacza to, że d an a  k siążk a  n ie sp rzec iw ia  się w ierze 
k a to l ic k ie j: d ok tryn ie  i zw yczajom , i jako  ta k a  m oże być 
w y d ru k o w an a  i przez k a to lików  czytana. Je s t to  zatem  
znak  cenzury  kościelnej.

Im p u tac ji teo rię  — stanow i pogląd  p ro testanck i, szczególnie 
w y zn an ia  augsbursk iego , dotyczący  u sp raw ied liw ien ia . Is to ­
tą  tego pog lądu  je s t m niem an ie , iż sp raw ied liw ość  Jezusa  
C h ry stu sa  je s t człow iekow i jedyn ie  zew n ętrzen ie  p rzydz ie la ­
na. za liczana  (łac. im p u ta tio  =  doliczenie), je d n a k  w ew n ę­
trzn ie  człow iek  się n ie  zm ienia, n ad a l jes t grzesznik iem . 
T akże rozum ien ie , iż g rzech p ie rw o ro d n y  A dam a i Ew y n a ­
leży osobiście jak b y  p rzyp isać  w szystk im  ludziom  jak o  po­
tom kom  pierw szych  rodziców , n iek tó rzy  nazy w ają  im p u - 
tac ją .

In  ab s trac to  — (łac.) — to te rm in  łacińsk i, k tó ry  rów nież 
w  teologi oznacza (tzn. w  „teologicznym " poznan iu ) o d e rw a­
n ie  od k o n k re tn e j rzeczyw istości, rozw ażan ie  czegoś n ie  w  
k o n k re tn y m  bycie czy z jaw isk u  (->■ in  concreto), a  w  o d er­
w an iu  od jednostkow ości, szczegółowości, konkre tności, czy­
li w  ogólności.

In  concreto  — (łac ; czyt. in  konkre to ) — to  te rm in  oznacza­
jący, w  filozofii i w  teologii też, że jak iś  by t b ad a  się, roz­
w aża się, w  jego rea lnym , jednostkow ym , k o n k re tn y m  is tn ie ­
niu , czy dzia łan iu , a -nie w  o d e rw an iu  od k o n k re tu , czy k o n ­
k re tó w  (-»- in  ab strac to ).

Indeks — (łac. in d ex  =  spis. w skaźnik , w ykaz) — to te r ­
m in  m ający  w ie lo rak ie  znaczenie. W języku  teolog icznym  o- 
znacza w ykaz książek  zakazanych  p rzez  w ładze  K ościoła 
rzym skokato lick iego , książek, k tó rych  rzym skokato licy  nie 
pow inn i czytać, ich przechow yw ać, czy je  rozpow szechniać, 
z pow odu ich n iezgodności z d o k try n ą  czy p ra k ty k ą  rzy m ­
skokato licką, chyba że w  poszczególnych p rzy p ad k ach  za in te ­
resow an i o trzy m a ją  n a  to zgodę od dan e j w ładzy  kościelnej, 
w  skali ogólnokościelnej od pap ieża, w  skali d iecezja lnej, 
co dzisia j ju ż  n ie  m a  m ie jsca  ze w zględu  n a  w spółczesne 
środki kom un ikacji, od b iskupa  d iecezjalnego. Po łac in ie  
księga ta  n azyw a się : In d ex  lib ro ru m  p ro h ib ito ru m . P ie r­
w szy indeks w ydał w  1559 r, pap. P aw eł IV, chociaż został
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Dla upam iętnienia w alk żołnierzy polskich i radzieckich z h itlerow ­
skim najeźdźcą postaw iony został w  roku 1945 pomnik BRATER­
STWA BRONI. Jest to w spólne dzieło rzeźbiarzy polskich i radziec­
kich (zdjęcie prawe)

W roku 1975, w  30 rocznicę zakończenia II w ojny św iatow ej (w do­
wód w dzięczności tym, którzy trudem sw ym  i krw ią pierw si rozpo­
częli dzieło odbudowy stolicy), odsłonięto w W arszaw ie nad Wisłą 
pomnik CHWAŁA SAPEROM (w g projektu Stanisław a Kulona)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (380ł
ustan o w io n y  już w  1543 roku , n a s tę p n y  u kaza ł się w sk u tek  
uch w ały  soboru  trydenck iego  w  1564 r., w reszcie odpo­
w iedn io  po w iekach  zm ieniony  w  1897 r. w y d a l pap. L eon 
X I I I ;  o sta tn i, chyba 19 z kolei w ydał w  1940 r. pap. P iu s 
X II. O h is to rii p o w stan ia  indeksu  w  sw aim  czasie n ap isa ł 
k siążkę ks. W ładysław  Szczepański pt. N o w y  in d eks  ksią żek  
za ka za n ych  oraz jego  uzasadn ien ie , dzie je  i now e praw o  
(K raków  1903. stron  388).

Independenc i albo kcm gregacjonaliści — to n azw a pochodze­
n ia  łacińsk iego  (in — n ie ; dependen tes =  z a le ż n i; czyli n ie ­
zależni) tych  w yznaw ców  k a lw in izm u  (-*- K a lw in  J.), k tó rzy  
u w a ż a ją  k ażd ą  gm inę kościelną za jed n o stk ę  au tonom icz­
n ą  (kongregację  n ieza leżną), za  ja k b y  au tonom iczny  kościół 
lokalny , rządzący  się sw oim  lokalnym , n ieza leżnym  od w y ż ­
szych  kościelnych  jednostek  ad m in is tracy jn y ch  i ju ry sd y k ­
cyjnych p raw em ; o d rzu ca ją  w ięc k a lw iń sk i u s tró j synodalny. 
Z razu  byli oni nazw an i i sieb ie  sam ych też nazyw ali b ra u -  
n is tam i od n azw isk a  tw órcy  tego pog lądu  i ru ch u  in d ep en - 
dentycznego, m ianow ic ie  R o b erta  B r a u n a  (1549—1630).

Indeterm iniści — to zw olennicy  -*• in d e te rm in izm u  w  ogóle, 
zarów no w  filozofii, ja k  i w  teologii.

In d e te rm in izm  — (łac. in  =  nie, albo  w  ogóle p rzeczen ie  — 
w  ty m  p rzep ad k u ; d e te rm in o  =  określam ) — to n azw a dok­
try n y  filozoficznej i teo logicznej, p rzy jm u jące j is tn ien ie  w ol­
n e j w oli ludzk ie j, czyli m ożności w olnego ludzkiego  m yśle­
n ia  i d z ia łan ia  lub  n ied z ia lan ia . T e rm inem  i po jęciem  p rze- 
c iw staw ym  je s t d e t e r m i n i z m ,  , czyli pogląd , u zn a jący  
zależność w oli ludzk ie j od pow szechnych p raw id łow ości, 
p ra w  i je j tym  sam ym  przez te p ra w a  i z pow odu tych 
p raw  ograniczoność.

In d u k c ja  — (łac. inductio  =  w prow adzen ie , nap row adzen ie)
— to n azw a w  filozofii i teologii jednego  ze sposobów  ro zu ­
m ow ania, p row adzącego  z analizy  e lem en tów  czy z jaw isk

jednostkow ych , szczegółow ych, do uogó ln ień ; p rzec iw sta ­
w ien ie  je s t d e d u k c j a ,  czyli p rzechodzenie od uogólnień  
do szczegółów, z w n iosku  do jego  elem entów .

In d u lt — (łac. in d u ltu m  =  zezw olenie) — to w teologii n a ­
zw a zezw olen ia  w ładzy  koście lnej (-*■ papieża, -> b iskupa) 
na  n iesto sow an ie  lu b  zaw ieszen ie  w  danym  p rzy p ad k u  ogól­
n ie obow iązującego  p ra w a  czy p rzep isu .

In d y feren ty zm  — (łac. in d ife ren s  =  o b o ję tn y ; n ie  zaznacza­
jący  różnic) — to  te rm in  pochodzenia łacińskiego, odpow ia­
da jący  po lsk iem u w yrazow i — obojętność albo  n iezaznacza- 
nie różnic, rów nież  n ieangażow an ie  się. W teologii in d y ­
fe ren tyzm  teo re tyczny  oznacza p ostaw ę człow ieka, t r a k tu ­
jącego w szystk ie  re lig ie  i kościoły rów no, n ie  w idzącego 
w  żadnej relig ii jed y n ie  p ra w d z iw e j; is to tą  indy feren tyzm u  
p rak tycznego  je s t obojętność człow ieka w obec p ra k ty k  i 
sp raw  relig ijnych .

In d y w id u a lizm  — (łac. in d iv id u u m  =  coś n iepodzielnego; 
jednostka) — to pochodzenia  łacińsk iego  n azw a k ie ru n k u  
m yślow ego lu b  św ia topog lądu , n ada jącego  is to tne  znaczenie 
jedyn ie  jednostkom  i uw ażającego , iż całość jak ak o lw iek  a 
rów nież w reszcie też cały  św ia t to  su m a  w ie lu  bytów , z ja ­
w isk  jednostkow ych , in d y w id u ó w ; m ów i się też o in d y w i­
dualizm ie  człow ieka ja k o  postaw ie, w  k tó re j b y ty  i czyny 
w a rto śc iu je  się w  u za leżn ien iu  od tego, czy one służą  jed ­
nostce i czy jed n o s tk a  decydu je  o ich w artości, a n aw et 
p raw d z ie  (są to  różnego ro d za ju  egocen tryczne p ostaw y  i 
nazw y  ty ch  n ieno rm alnych  postaw , ja k : egotyzm . solipsyzm , 
czy egoizm ),

In  fac to  esse — (łac.) — te rm in , używ any zw łaszcza w  f i­
lozofii i teologii k a to lick ie j a  oznaczający  to, co się już sta ło  
rzeczyw iście  (co je s t fak tem ; — in fieri).

In fe rn a lizm  — (łac. in fe rn u s  =  w  ziem i, podziem ny, z n a j­
du jący  się w  dole) — to n azw a opinii, g łoszonej przez n ie-
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S ŁO W O
do wyznawców Kościołów # 

zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej
Nasze historyczne rocznice sq jckby przystankami na wspólnej dradze 

naprzód i w przyszłość; zatrzymujemy się no nich, aby spojrzeć wstecz 
i podejmujemy stqd marsz ku przyszłości, bogatsi w świadomość w łas­
nej historii. W  tym duchu Polska Rada Ekumeniczna inicjowała w swoim 
środowisku obchody rocznic zarówno kościelnych, jak państwowych i n a ­
rodowych, W tym duchu obchodzimy obecnie 35-lecie naszego państwa 
w jego kształcie demokratycznym i socjalistycznym. Wiążemy te obchody 
z sześćdziesięcioleciem odzyskania niepodległości i czterdziestoleciem 
wybuchu II wojny światowej -  tej najcięższej dla narodu polskiego próby 
w jego całej tysiącletniej historii, Refleksja nad dostępnym nam do­
świadczeniem historycznym oraz modlitwa wdzięczności i nadziei sta­
nowią właściwe dla naszej tożsamości środki wyrazu myśli, uczuć i woli.

W M anifeście Lipcowym szczególnie przemawiały do nas słowa o wol­
ności i równouprawnieniu wyznań. Słowa te nawiązywały do najlepszych 
tradycji „państwa bez stosów” , dlatego z tym większym zapałem włą­
czyliśmy się do odbudowy wspólnego domu Z  bezprzykładnych zniszczeń 
wojennych. Uprawa nowego życia na ruinach była dla nas jednocześ­
nie odbudową naszego domu duchowego — Kościoła, w jego wielo­
rakiej postaci. Zachowaliśmy przy tym i nadal pielęgnować będziemy 
cześć i wdzięczną pamięć o tych, którzy swoim życiem zapłacili za 
istnienie i wolność narodu.

35 lat Polski Ludowej były, na płaszczyźnie stosunków państwo - Koś­
cioły, dążeń em do praktycznego urzeczywistnienia zasad Manifestu Lip­
cowego. Był to proces, w którym mieliśmy swój własny udział. Chcemy 
ten udział kontynuować także w dalszych nadchodzących dziesięcio­
leciach Polski Ludowej.

Zdecydowanie podejmowaliśmy, we właściwych nam wymiarach, takie 
działania, które w hormonii z naczelnymi zasadam i polityki państwa 
zmierzoły do umacniania jedności narodu, pomnażania potencjału 
Polski, normalizacji stosunków między RFN a PRL, stabilizacji stosun­

ków międzynarodowych na naszym kontynencie, przede wszystkim zaś 
da służenia najżywotniejszej dla wszystkich — sprawie powszechnego, 
trwałego i sprawiedliwego pokoju. Tym zadaniom  i celom pragniemy 
nndal poświęcać swoje wysiłki. Znakiem nadziei na tej drodze jest dla 
nas irun. doniosły akt podpisania porozumienia Salt II. To jeszcze je ­
den impuls da dnlszych konsekwentnych poczynań zm ierzających do roz­
brojenia.

35 lat Poiski Ludowej to również lata naszych ekumenicznych do­
świadczeń, umacniania naszej współpracy i jedności duchowej, przy 
zachowaniu i wzajemnym poszanowaniu tożsamości poszczególnych 
wyznań. Mamy wiele wspólnych osiągnięć w dziedzinie pogłębiania 
życia duchowego, kształcenia młodych kadr duchownych, prac nad udo­
stępnieniem i rozpowszechnianiem Pisma św , świaaectwa ew angeliza­
cyjnego, solidarnej wzcjemnej pomocy, rozwijania kontaktów z bratnimi 
rodzinami wyznaniowymi na święcie oraz z ekumenią światowa euro­
pejską. Kościoły członkowskie Polskiej Rady Ekumenicznej zapewne wy­
korzystają 35 rocznicę PRL do podliczenia i oceny własnych osiągnięć, 
jak ie  stały się możliwe dzięki warunkom, w których żyjemy i pracujemy.

Radość i dumę z osiągnięć 35-lecia dzielimy z całym narodem. C ie ­
szymy się, że w ogólnonarodowym dorobku jest i nasz specyficzny 
udział. Jak wszyscy Polacy, dla których Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest w jednakowej mierze matką, łączymy się duchem w tę lipcową 
rocznicę, by wspólnie ze wszystkimi wierzącymi rodakami wznieść do 
Boga błagalny i dziękczynny glos:

„Przed twe ołtarze zanosim bieganie,
Ojczyznę wolną pobłogosław, Panie!”

W arszawa, lip iec 1979 r,
Polska Rada Ekumeniczna

UROCZYSTA SESJA POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ

W  d n iu  3 lipca  br., w  au li 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eolo­
gicznej w  W arszaw ie, od b y ła  się 
u roczysta  sesja  Polsk iej R ady

E kum enicznej pośw ięcona ju b i­
leuszow i 35-lecia P olsk iej R ze­
czypospolitej L udow ej. U czestn i­
czy li w  n ie j delegaci K ościołów

członkow skich  i oddzia łów  w o je ­
w ódzk ich  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m enicznej Po lsk iego  O ddziału  
B ry ty jsk iego  i Z agran icznego  T o­

w arzy stw a  B iblijnego , różnych  
g ru p  i ś rodow isk  rzy m sk o k a to ­
lick ich  o raz  rep rezen tan c i p rasy  
re lig in je j i św ieck iej. O becni b y ­
li także p rzed s taw ic ie le  w ładz 
państw ow ych , w śród  nich  w ice ­
d y re k to r  do S p raw  W yznań m gr 
T adeusz  D usik.

O tw arc ia  sesji do k o n a ł ks. 
prof. d r  W ito ld  B en ed y k to w ie /
— prezes Po lsk ie j R ady  E k u m e­
n icznej. P o dstaw ow y  re fe ra t, u - 
k azu jący  d rogę K ościołów  ch rześ­
c ijań sk ich  w  Polsce w  m in io ­
nym  35-leciu, w ygłosił bp Jan u sz  
N arzyńsk i — zw ie rzch n ik  K oś­
c io ła  E w angelicko-A ugsbursk iego . 
R e ie ra t ten  p rzed s taw iam y  w  c a ­
łości naszym  C zyteln ikom .

N astępn ie  rep rezen tan c i K oś­
ciołów  w ypow iedzieli okolicznoś­
ciow e w ota. W  k o le jn y m  n u m e ­
rze  ..R odziny” u k ażą  się w o ta : 
bpa  T adeusza  R. M ajew sk iego  — 
zw ierzchn ika  K ościoła P o lskoka- 
to lickiego i d r. J a n a  M atuszyń­
skiego — p rezesa  Społecznego 
T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików .

G łos z a b ra ł rów nież  w iced y ­
re k to r  U rzędu  do S p raw  W yznań 
m g r T adeusz Dusik,

W arto  dodać, że  n a  uroczystej 
sesji P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
liczn ie  było rep rezen to w an e  śro ­
dow isko  po lskokato lick ie . Z r a ­
m ien ia  K ościoła Po lskokato lic- 
kiego w zię li udz ia ł: bp  T adeusz 
R. M ajew ski, b p  M aksym ilian  
Rode, ks. E d w ard  B alak ie r, ks. 
T om asz W ojtow icz, ks. inf. A n ­
to n i P ie trzy k , zaś  z ST PK  — d r 
J a n  M ałuszyński o raz  ks. W ik to r 
W ysoczański.

C. D. NA STR. S
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Kościół Ewangelicko-Augsburski

Od koegzystencji do proegzystencji

REFLEKSJE 0  EGZYSTENCJI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ W 35-LECIU i| 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

B
I  I  I w  ty m  m iejscu , aby  w  sposób uroczysty  uczcić to w aż- 
K ■  I  ne w y d arzen ie  h isto ryczne. D zień 22 lipca  1944 r., pod - 

I  I  n iesiony  do godności św ię ta  państw ow ego  w  N iepodleg- 
I  I  łe.i L udow ej Polsce, o tw o rzy ł now ą e rę  w  dz ie jach  n a -  

I I  I  szego narodu . R ocznica ta , sym bo lizu jąca  p rze łom  w  n a - 
U  I  szych dziejach , je s t ró w n ież  w a ż n ą  cen zu rą  w  egzystencji 
|  I  naszych społeczności kościelnych . To tw ie rd zen ie  d a je  m i 
k. 1  a su m p t do pod jęc ia  rozw ażań  na  te m a t u ję ty  w  ty tu le . 

O czyw iście, zda ję  sobie sp raw ę, ja k  n ie ła tw y m  zadan iem  
obarczy ł m n ie  Z *rz»d P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j, po ­
w ie rza jąc  m i dzisie jszą w ypow iedź. Dość przypom nieć  
trudnośc i, ja k ie  s tw a rza  obcow anie z h is to rią  n a jn o w ­
szą, tj. h is to rią  d n ia  dzisiejszego. Sk łonność do ah is to rycz - 

nego ro zp a try w an ia  z jaw isk , spow odow ana b rak iem  należnego  w obec 
n ich  dystansu , trudnośc i z dostępem  do źródeł, b ia łe  p lam y  w  d o ty ch ­
czasow ych bad an iach  n ad  na jnow szą  h is to rią  K ościo ła — to ty lko 
n iek tó re  k łopoty, z k tó ry m i b o ryka  się każdy, k to  p o d e jm u je  p ro b ­
lem  naszej egzystencji ch rześc ijań sk ie j w  m in ionym  35-leciu. N iem niej 
z pow odu tych tru d n o śc i n ie  m ożna za jm ow ać  li ty lko  b ie rn e j p o s ta ­
w y . T ak iego  pod e jśc ia  do  h is to rii d n ia  dzisiejszego, uczy  — p rz y ­
n a jm n ie j nas, jak o  ew angelików  — re fo rm a to r M arc in  L u te r, k tó ry
— ja k  w iadom o — sam  n ap isa ł za ry s  dzie jów  św ia ta  i h is to rię  t r a k ­
to w a ł ja k o  „żyw e źród ło”, z  k tó rego  „pochodzi w sze lka  w iedza, m ą d ­
rość i cno ta ::. W  jego  rozum ien iu , h is to r ia  to  w zy w an ie  Boga, n ie  ty l ­
ko n am  dane, a le  i zadane. O dczy tan ie  z k a r t  h is to rii śladów  naszej 
egzystencji, to  fo rm a  poznan ia  i sam opoznan ia . D zisiaj m ożna żyć 
św iadom ie  i w yciągać w niosk i n a  przyszłość ty lko  w tndy , jeże li ro ­
z u m ie  s ię  przeszłość.' T o w szystko  sk ła n ia  nas; d o  re f lek s ji n a d  n a s /ą  
d rogą  w  35-leciu PR L. T ak a  próba sp o jrzen ia  w  przeszłość je s t n ie ­
zb ęd n a  d o  sam ookreślen ia  i w e ry fik ac ji nasze j po staw y  w  d n iu  d z i­
siejszym . Co w ięcej, je s t n am  p o trzeb n a  do zachow an ia  tożsam ości i 
c iągłości h is to ryczne j. P o staw m y  za tem  p y tan ie : jak ie  znaczen ie  ml 
d la  nas jub ileu sz  3 5 -lecia P R L, k tó ry  je s t i naszym  ju b ileu szem ?

A by  odpow iedź m ogła b rzm ieć  w iarygodn ie , m uszę się odw ołać do 
naszego ko n tek stu  h istorycznego.

I. Od koegzystencji. P rzes łan k i n ow ej p o staw y  e tyczno-społecznej

W  h is to rii K ościo ła ch rześcijańsk iego , a  tak że  w  przeszło  1000-let- 
n ich dzie jach  naszego narodu , ok res 35 la t  m oże się w y d aw ać  ep izo ­
dem . Rzecz w  tym , że p rzem ian y  i p rzeo b rażen ia  tych  la t  s to ją  pod 
zn ak iem  trzech  rew o lu c ji: 1) społecznej, 2) te ry to ria ln e j i 3) m ig ra ­
cy jnej. W tak ich  w a ru n k ach  rozpoczynały  sw ą dzia ła lność  K ościoły 
n ierzym skoka to lick ie  w  1945 r. Z aczynały  one sw oją egzystencję  od 
b u d o w an ia  podstaw . B ilan s la t  w o jennych  w y k azu je  s tra ty  w e w szy­
stk ich  dziedz inach  życia kościelnego. O k u p an t h itle ro w sk i, do cen ia ­
jąc  ro lę  K ościoła i d u ch o w ień stw a  w  u trzy m an iu  du ch a  oporu , po d ­
ją ł rów n ież  w alk ę  z K ościo łam i m niejszościow ym i Jego  ciosy w y m ie­
rzo n e  w  nulskość i ch rześc ijań stw o  bo leśn ie  do tk n ę ły  nasze społecz­
ności kościelne. J a k  b a rd zo  i g łęboko  k a tak lizm  w o jen n y  n a ru szy ł pod­
s taw y  naszepo życia, ukaza ły  w  o s ta tn ich  la tach  w y d an e  pub likac je . 
T a k  w yg ląda ła  sy tu ac ja  naszych K ościołów  po w ojnie.

D zisiaj, p a trząc  w stecz, m ożna pow iedzieć, że n a sz  t ru d  duchow ej 
i m a te ria ln e j budow y n ie  by ł darem n y . O w oce te j p racy  są znak iem  
łpski Bożej i św iadec tw em  żyw otności K ościołów  i ich  w iernych . 
R ów nocześn ie  rew o lu c ja  spo łeczna p o staw iła  nasze w spó lno ty  koście l­
ne  w  rad y k a ln ie  now ej sy tuac ji. Po łoży ła  k re s  dobie e ry  k o n s tan ty ń - 
sk ie j, s to jącej pod znak iem  sojuszu K ościo ła i państw a . In n y m i słow y, 
K ościoły  u trac iły  p rzyw ile je , w y n ik a jąc e  ze s tru k tu ry  an ach ro n icz ­
nego „corpus c h ris tia n u m ”. Z nalaz ł się tak że  trad y cy jn y  społeczny a u ­
to ry te t K ościoła, ta k  ch a rak te ry s ty czn y  d la  epoki tzw . ch rześc ijań sk ie j 
cyw ilizacji. O dtąd K ościół Jezusa  C h ry stu sa  m usi sam  n a  sieb ie  l i ­
czyć w  tym  św iecie. D ok ładn ie j m ów iąc, m usi liczyć n a  m oc E w a n ­
gelii i w ew n ę trzn ą  siłę  naszej w iary . N astęps tw em  te j now ej sy tuacji 
b y ła  o rien tac ja  naszego m yślen ia  teologicznego i p rak ty k i kościelnej. 
U  po d staw  tych p rzem ian  legły  trz y  zasadn icze  p rzes łan k i:
1. N ow e rozum ien ie  zad ań  i pozycji K ościo ła w  św iecie.
2. P o trzeb a  koncepcji i now ego sty lu  życia  w  św ieck im , soc ja listycz­

nym  państw ie.
3. K onieczność now ej in te rp re ta c ji spo łeczno-etycznych  zadań  ch rześ­

c ijan  w  now ym  społeczeństw ie.
C hociaż p ro testanc i, p raw o sław n i i k a to licy  w ychodzili z różnych 

stan o w isk  teologicznych, w spó lne  je d n a k  w szystk im  było  p rzek o n a ­
nie, że K ościół ty lko  w ted y  m oże spe łn ić  sw oje posłann ic tw o , jeśli 
n ie  ży je  i n ie d z ia ła  wyłącznic- sam  d la  siebie, lecz ży je  i d z ia ła  dla 
innych . L ogicznym  następ s tw em  tak iego  po jm o w an ia  ro li K ościoła 
b y ła  zm iana  postaw y  w obec św ia ta . W  te j koncepcji św ia t p rzes ta ł 
być sam odzielną, w roga i obcą K ościołow i rzeczyw istością. R ów nież 
K ośció ł n ie  je s t jedynym  m iejscem  obecności Boga i Jego  rządów . 
J a k  uczy Pism o Ś w ięte  i spuścizna re fo rm ac ji. K ościół je s t częścią 
św ia ta , a le  częścią zb aw ienną  i u św ięconą. T ak i pogląd  n ie  oznacza 
idea lizac ii św iata . W re fo rm acy jn e j teologii człow iek i jego św ia t to 
sim u l c re a lu ra  Dei e t peccato r, a le  i w  tym  grzesznym  i u p ad łym  
św iecie  Bóg jes t obecny  i dz ia ła  ku  zachow an iu  oraz ocalen iu  sw o je ­
go stw orzen ia . To w  Jezusie  C hrystusie , p rzez  E w angelię , o d n aw ia  i 
zbaw ia  Bóg sw ój św iat. D latego, ja k  m ów i R efo rm ato r, ..Bóg u s ta n o ­
w ił u rzędy , rodziców , a u to ry te t pedagogów ... aby  troszczyli się o pokój 
pub liczny , w ychow an ie  m łodej g en e rac ji i zw iastow an ie  E w an g elii” . 
W  tym  duchu  in te rp re tu je m y  13 roz. L is tu  ap. P aw ła  do R zym ian  i 
ta k  odczy tu jem y sens lu te rań sk ie j n au k i o dw óch w ładzach . T ej o s ta t­
n ie j zaw dzięczam y też p rzekonan ie , że sam  Bóg, k tó ry  dzia ła  w  u k ry ­
ciu (Deus absconditus), ch ro n i sw oje stw orzen ie  p rzy  pom ocy św iec­
kiego po rząd k u  społecznego i p rzep isów  p ra w a  p rzed  d e s tru k c y jn y ­
m i sk u tk am i grzechu . P on iew aż  zachow anie  oraz ocalen ie  życia i ład u
W tvm  św iecie ip<s1 w nla "Roffa rllpfr^crri m H nninm  TCnórinła i r*Vi i

c ijan  je s t w spó łp raca  ze w szystk im i ludźm i dob re j w oli nad  zacho­
w an iem  poko ju  i rozw o jem  sp raw ied liw ych  stosunków  w  życiu spo­
łecznym  narodów . W ychodząc z tak ich  założeń, K ościoły nasze s ta ­
n ę ły  n a ty c h m ia s t d o  odbu d o w y  zniszczonego k ra ju  i u zn a ły  ra c je  by tu  
P R L  za sw oją  w łasną  ra c ję  i podstaw ę  sw o je j egzystencji. O ile  w 
sto sunkach  z K ościo łem  R zym skokato lick im  dochodzi do k o n fro n tac ji,
o ty le  nasze społeczności za ję ły  o tw a rtą  i lo ja ln ą  postaw ę. Jak o  
ch rześc ijan ie  n ie  p ró bow aliśm y  w y b ie rać  tzw . trzec ie j drogi, k tó ra  
p ro w ad z iłab y  m iedzy  obozam i. U znaliśm y  bow iem  tak ie  m yślen ie  za 
n iebezp ieczną  p róbę  m is ty fik ac ji odpow iedzia lności ch rześc ijań sk ie j 
w  św iecie. N aszą p ostaw ę w obec p a ń s tw a  zaw sze s ta ra liśm y  się 
o tw arc ie  i ja sn o  określać, zgodnie z b ib lijn a  zasad ą : tak , ta k  — nie, 
n ie  (M t 5,37).

To B ib lii zaw dzięczam y ró w n ież  pogląd , że ch rześc ijan in  pow in ien  
się zdecydow ać i zad ek la ro w ać  w  sposób w y raźn y  i jednoznaczny . 
K iedy  m ów ię o naszej lo ja lności, o tw a rte j postaw ie  i zaangażow an iu , 
1o p o staw a  ta k a  n ie  je s t synon im em  b ezk ry tycznej ak cep tac ji. Z aw ­
sze je d n a k  treśc ią  w szystk ich  naszych  p rzem yśleń  i poczynan  było 
zaangażow an ie  na rzecz sp raw ied liw ośc i spo łecznej, w alk i o pokój i 
s łużby  d la  człow ieka. P o d staw ą  te j o rien tac ji było  p rzek o n an ie  o 
trw ało śc i u s tro ju  socjalistycznego. D ecydu jący  by t tak że  fak t, że P o l­
ska  L udow a, jak o  spadkob ierczyn i tra d y c ji to le ran c ji i koegzystencji 
różnych  w yznań , p rzep ro w ad z iła  rozdzia ł K ościoła od p a ń s tw a  i z a ­
g w a ra n to w a ła  w szystk im  w yznan iom  ró w n o u p raw n ien ie . W  ty m  m ie j­
scu trz e b a  rów n ież  dodać, że P ań stw o  L udow e n igdy  n ie  w ym agało  
od nas o p o rtun istyczne j ak lam ac ji, czy też  czysto d e k la ra ty  w łych  
(w yznań) „k on fes ji” na  te m a t socjalizm u. T ak ie  są p rzes łan k i naszej 
opcji na  rzecz kooperacji, d ia logu  i k o n stru k ty w n eg o , ha rm o n ijn eg o  
w spó łdzia łan ia . K am ien iem  w ęg ie lnym  naszego sp o ik an ia  z now ym  
po rząd k iem  było w za jem n e  zaufan ie , lo ja 'n o ść  i w sp ó ln a  tro sk a  o 
człow ieka. P rzy  czym  zaw sze lo ja lność  ro zu m ie liśm y  ja k o  coś d y n a-
mip7rtocfn i twr/̂ ¥v»*7̂ cfrt

II. ,„...do p ro egzystenc ji” . M otyw acja  teologiczna

W ten  sposó t p o ję ty  fenom en  w spó łp racy  i w sp ó łdz ia łan ia  m iędzy 
naszym i K ościołam i a  państw em , n ie  b y łby  m ożliw y bez zasadniczej 
re o r ie n ta c ji w  sferze re f lek s ji teolog icznej. R ew olucja  spo łeczna w 
naszym  k ra ju  by ła  d la  n as  bodźcem , w yzw an iem  do now ego p rzem y ­
ślen ia  naszego ew angelicznego  p o słann ic tw a , ro i; K ościoła o raz  odpo­
w iedzia lności K ościoła i ch rześc ijan in a  w  now ym  społeczeństw ie. J a k  
ju ż  pow iedzia łem , ak cep tu jąc  now y porządek" społeczny odrzuciliśm y 
d rogę opozycji i p o staw ę ab s ty n en c ji po litycznej. N ie m a ją  one pod­
s taw y  b ib lijn e j. P o n ad to  now y po rząd ek  społeczny okazał się b a r­
dziej sp raw ied liw y  n iż  był n im  sta ry . O bcy by ł n am  zaw sze rów nież 
w szelk i konform izm , k tó ry  w rzeczyw istości sp row adza  się w  końcu 
do p rób  synk re ty stycznego  godzenia E w angelii z m arksizm em . N asze 
K ościoły od rzuciły  także  koncepcję  re s ta u ra ty w n e i akom odac ji sw ojej 
egzystencji do now ych w aru n k ó w  społeczno-politycznych , poniew aż 
b y łab y  to  ty lko  jeszcze je d n a  p ró b a  re s ty tu c ji s ta ry ch  i zd y sk red y to ­
w anych  re lik tó w  e ry  k o n stan ty ń sk ie j. Z aw dzięczam y te n  pogląd  lu ­
te ra ń sk ie j nauce  o dw óch w ładzach , k tó ra  n as ostrzega, p rzypom ina, 
że n ie  m ożna rządz ić  św ia tem  przy  pom ocy K azan ia  na  G órze. S po t­
k an ie  z socjalizm em  w  naszym  k ra ju  dop row adziło  nasze K ościoły do 
o dk ry c ia  now ej d rog i służby  d la  n a ro d u  i służby d la  cz łow ieka  w  e k u ­
m enicznym , u n iw e rsa ln y m  w ym iarze.

P o d staw o w a teza  ta k  p o ję te j „ teologii służby” sp ro w ad za  się do 
s tw ie rd zen ia , że ca ła  egzystencja  ch rześc ijan in a  w  św iecie  m a ch a ­
ra k te r  służebny. D iakonia  ok reś la  p ro fil naszej re f lek s ji teologicznej 
ja k  i fo rm ację  życia ch rześcijańsk iego . R ozw ija jac  tę  tezę m ożna po ­
w iedzieć, że n ie  m a ch rześc ijań sk ie j w ia ry , n ie  m a  w ew nętrznego  o d ­
rodzen ia , bez zasadniczych  n as tęp s tw  w  sferze  społeczno-politycznego 
życia ch rześc ijan ina . N aśladow an ie  Jezu sa  C hrystu sa  w  „do jrza łym  
św iecie” (B onhoeffer), n ie  w yczerpu je  się jedyn ie  w  w ie rze  i w  m od-
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U r o c z y s t a  s e s j a  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j .  P r z e m a w i a  b i s k u p  J a n u s z  Na- 
r z y ń s k i  — z w i e r z c h n i k  K o ś c i o ł a  E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i e g o

niem  na rzecz budow y K ościoła Zaw sze życie ch rześc ijan in a  i K o­
ścio ła w  ty m  św iecie je s t p e rm an en tn y m  ak tem  inkarnac.il i t r a n s ­
fo rm ac ji naszej w ia ry  w  dz ia łan iu  na  rzecz bliźniego, Z tego też ty ­
tu łu  ten  służebny  a k t m iłości b liźniego d o pe łn ia  się w  konkresnych  
rea liach  społecznych, politycznych  i k u ltu ra ln y ch .

Is to tą  p o słan n ic tw a  K ościoła je s t d iak o n ia -słu żb a . S taw ia jąc  tak ą  
tezę odw ołu jem y się do p rzy k ład u  Jezusa  C hrystusa , jak o  p raw d z i­
w ego sługi. Jak o  najw yższy  d iakonos — sługa, Jezus zaw sze rozum iał 
sw e życie jak o  służbą K iedy  zw iastow ał K ró lestw o  Boże. k iedy  u z d ra ­
w ia ł chorych, k iedy  k s rm ił g łodnych — sta le  służy ł b liźn iem u. N ie­
w ą tp liw ie  p raw d ą  jest, że by ł rów n ież  P an em  chw ały , ale n aw e t w te ­
dy  służy ł n am  m od ląc  się za nas i w  S łow ie Sw oim  o b jaw ia jąc  nam  
Ojca.

Jezus C hrystus jako  K y ric s  —■ P an . k tó ry  jęst jednocześn ie  sługą 
(diakonos). nie p rzyszedł na ten  św int. aby  panow ać, lecz ..p rzy jął po ­
s tać  sługi i un iżył sam ego sieb ie  aż do śm ierc i i to do śm ierc i k rzy ­
żo w ej” (Flp 2,7-8). W ed ług  M arcina  L u tra  Jego  un iżen ie  (kenosis) 
nie jest jednorazow ym  ak tem  dopełn ionym  w chw ili Jego  in k a rn ac ji, 
lecz w yrazem  Ja?o  służebnej- po staw y  o b e jm u jące j i cechu jące i całe 
Jego  życie. T en a k t pon iżen ia  jest d la  K ościoła zobow iązan iem  do n a ­
śladow an ia  Jezusa  V.' Jogo służbie. K ościół za p rzy k ład em  sw ego P a ­
na  m usi Łię un iżyć (kenosis). a b y  m óc p raw d z iw ie  służyć. W tym  
św iecie K ościół is tn ie je  i d z ia ła  n ie  dzięki a try b u to m  sw ej w ładzy  
i m ocy, lecz przez sw ą służbę. D iakon ia  je s t rzeczyw istym  i p ierw szym  
zadan iem  K ościoła w  św iecie. D latego  naszym  K ościołom  obcy je t t  
w szelk i ek lez jccen tryzm . k tó ry  podnosi znaczenie  K ościoła do rang i 
m ed ia to ra  i in s tan c ji pe łn iące j ro le po śred n ik a  m iędzy  św ia tem  a czło­
w iekiem .

W  ew angelick im , p ro te s tan c k im  rozum ien iu , K ościół m a  znaczenie  
in s tru m en ta ln e . Jego in s ty tu c ja  nie je s t sak ram en tem  zbaw ien ia , cho­
c iaż nasze K ościoły św iadom ie  p rag n ą  być ..solą z iem i" i ..fe rm en tem ” 
ztT en ia jący m  św iat. K ie do pogodzenia ies t z naszym  stanow isk iem  
w szelki tr ium fa lizm . Jes te śm y  zdan ia , że K ościół je s t m ccn y  n ie  w te ­
dy, k iedy  p an u je  nad  św ia tem , lecz p raw d z iw a  m oc i w ielkość s ta je  
się jego udziałem , k iedy  służy  człow iekow i i św ia tu , w  k tó rym  ten  
człow iek  żyje. D zięki te j o r ie n ta c ji teo logicznej m ożem y naszą  egzy­
sten c ję  u jm ow ać  w  ka teg o riach  służby. Być w  C hrystu sie  i żyć d la  
C h rystu sa , tzn. żyć d la  innych . Bo „Syn C złow ieczy n ie  p rzyszed ł na  
św iat, aby  Mu służono, lecz ab y  służył człow iekow i (Mt 20,281.

A k cep tu jąc  s łużebny  c h a ra k te r  K ościoła rozum iem y naszą egzysten ­
c ję  ch rześc ijań ską  n ie  jako  życie d la  siebie, czy obok siebie, czy jako 
w sp ó łis tn ien ia  z innym i (koegzystencja), lecz jak o  proeg^ystencje , to  
je s t życie d la  innych , b liźnich . T aki K ośció ł je s t o tw a r ty  d la  w szyst­
k ich, n aw e t d la  tych  k tć rz y  do niego n ie  należą. J e s t to K ościół z a ­
angażow any  i w spółodpow iedzialny , gdy  idzie  o dobro  człow ieka. Obca 
je s t m u  p ry w a ty zac ja  E w angelii i b o jaźh w e zam ykan ie  się in tra  
m uros ecclesiae. N igdy  n asza  służba nie m a c h a ra k te ru  a b s tra k c y j­
nego, lecz w yn ika  z k o n k re tn e j sy tuacji. P ra w d z iw a  teo log ia  d iakonii, 
ja k  każda  d o b ra  teo log ia  ies t teologia k o n tek s tu a ln ą . Ja k o  słudzy 
C hrystusa , zaw sze je s te śm y  też uczestn ikam i ch w ały  Bożej, bo d ia ­
konia to rów nież doksologia. In  su m m a ' m ożem y stw ierdz ić : w ia ra  
i służba, w y raża jaca  się w  dz ia łan iu  to podstaw ow e kom ponen ty  n a ­
szej ch rześc ijań sk ie j egzystencji w  m in ionym  35-leciu.

_________________ III. K o n k re ty zac je  naszej służby_________________

Nasze rozw ażan ia  na tem a t służby ch rześc ijańsk ie j m aja  w alo r czy­
sto teo re tyczny  i akadem icki, jeżeli n ie k o n k re tv zu ją  sie w  p rak ty cz ­
nym  działan iu . Eklezjo logiczna i socjalistyczna rzeczyw istość naszego 
:ycia staw ia  nas p rzed  zadan iam i i py tan iam i, n a  k tó re  nie m ożna 

odpow iedzieć odw ołu jąc  się do niew idzialności K ościoła. Po ow o­
cach nas poznaja  (Mt 7,16). i te  owoce św iadczą o w iarygodności n a ­
szej w iary . Tvm  bardz ie j, że ch rześciiaństw o  nie jes t ani teorią , ani 
ideologia, an i też n aw et teologią, lecz przedp w szystk im  now a jakością 
ludzk ie j ł  społecznej egzystencji. Jak że  inaczej potoczyłyby się dzieje 
K ościoła i z pew nością św ia ta . gdvbv Kościół zaw sze p am ię ta ł o tym . 
że jegc na jw iększym  zadan iem  bvła  i iej't służba Bogu i b liźn iem u — 
człow iekow i (Rz 12.1). W tym  znaczeniu  d iak o n ack a  fu n k c ja  K ościoła 
o garn ia  cale  życie ludzk ie  w  jego w ym iarze  osobistym , jak  i w  k o n ­
tekście jego scołecznei rzeczyw istości 7  pew nością tak ą  całościow ą 
O rientacje m iało  nasze dz ia łan ie  w m in ionych  la tach . K iedy  jednak  
pv tam v. na uży tek  tvch fragm en ta rycznych  rozw ażań  o k o n k re ty za ­
cji nasze; służby, to niech m i będzie w olno w yróżnić p rzede  w szvst- 
k im  tr z y  zasadnicze płaszczyzny sfery  naszej w spółczesnej chrześci­
jań sk ie j d iakon ii:
? ' s ta ran ia  o now y stvl i jakość życia;
2) ch rześc ijańska  kooperac ja  w  socjalistycznym  spo łeczeństw ie:
3) zaangażow anie  n a  rzecz d iakon ii d la  pokoju :

a. T radycy jn ie  uw aża się sfere  ludzkich  stosunków  za w łaściw ą 
dom enę służby na rzecz bliźniego. I to jest słuszny p u n k t w idzenia . 
Nic też dziw nego, że sp raw om  rodziny, p racy  i d iakon ii ch a ry ta ty w ­
nej pośw ięcaliśm y w  m in ionym  35-leciu w iele uw agi. Pon iew aż w y ­
chodzim y z założenia, że o rtodoksja  zaw sze idzie w  parze z o rtc -  
p rak s ją , k tó ra  u w ierzy te ln ia  naszą w iarę , n ie  m a w naszym  d z ia ła ­
niu sp raw  m ałych  i drobnych . T ak  w  zw iastow aniu , ja k  i w  p ra k ­
tyce kościelnej nasza d iakon ia  zaw sze m ia ła  konk re tnego  ad resa ta . 
W p ierw szym  rzędzie był n im  człnw iek cierpiący, osam otn iony  i za ­
grożony n iebezp ieczeństw em  różnych p rzejaw ów  pato logii społecznej.

dalszy ciqg na str. 10
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So lidaryzu jąc  się z poczynan iam i p a ń s tw a  i innych  czynników  spo­
łecznych pode jm ow aliśm y  w  35-leciu dz ia łan ia  na  rzecz zw alczan ia  
różnych p lag  społecznych, np. alkoholizm u. O czyw iście, zdajem y so­
bie sp raw ę  z tego, że w obec ogrom nych po trzeb  społecznych zakres 
i e fek ty  te j naszej p racy  są bardzo  sk ro m n e  i is tn ie je  p iln a  p o trze ­
ba poszerzen ia  te j działalności. M yślą jednak , że z uw agi n a  ro zm ia ­
ry, ja k ie  p rzy b ra ła  p laga  alkoho lizm u , każde dzia łan ie , k tó re  p o m a­
ga w  p rzyw rócen iu  do no rm alnego  życia chociaż k ilku  osób. jest 
w ie lk im  b łogosław ieństw em . W arto  p rzy  te j okazji podkreślić , że 
p racę  uśw iadam iająca, łączym y w  naszym  K ościele z p racą  ew an g e­
lizacy jną . w ychodząc z założenia, że p raw d z iw a  ew ange lizac ja  z aw ­
sze idz ie  w  pa rze  z p rocesem  hum an izac ji. P raw d z iw e , au ten tyczne  
n aw rócen ie  — a tego nauczy liśm y  się od naszych  b rac i m etodystów
— m a ró w n ież  c h a ra k te r  e x k a tra w e rtv w n y  i społeczny. In n y m i sło­
w y, naw ró cen ie  je s t zaw sze początk iem  now ego życia, k tó re  służy 
człow iekow i i je s t zaad reso w an e  do bliźniego. R ys ten  je s t z n a ­
m ienny  d la  h u m an izm u  chrześc ijańsk iego , k tó ry  m a zaw sze c h a ra k ­
te r  w spó lno tow y i służy ogólnem u dobru .

K ażdy, k to  baczn ie  o bserw u je  rozw ój naszego życia spo łeczno-go­
spodarczego. p rzyzna, że o s ta tn ie  la ta  w y ró żn ia ją  się dużą  d y n a m i­
ką  i p rzy n io sły  ogrom ne przysp ieszen ie  ro zw o ju  w  te j sferze życia. 
D la nas, ch rześc ijan , szczególnie w ażn y  je s t h u m an is ty czn y  w y m ia r 
tych  p rzem ian  i dokonań  M am  tu  n a  m yśli p rzede  w szystk im  o sią ­
gn ięcia  w  dziedzin ie  op iek i społecznej (r.p. re n ty  d la  ro ln ików ), op ie­
k i n a d  rodziną , tw orzen ie  now ych m ie jsc  p racy , bud o w n ic tw a  m iesz­
kan iow ego i in . Ten dynam iczny  rozw ój społecznych aspek tów  n s- 
szego życia łączy  się ściśle z d ążen iem  do w yższej jakości życia d u ­
chow ego i m ate ria ln eg o  społeczeństw a. Po jęc ie  now ej jakości życia 
fu n k c jo n u je  od pew nego czasu w  ru ch u  ekum enicznym . Dość p rz y ­
pom nieć tem aty k ę  k o n fe ren c ji w  B ukareszcie  (1974), czy o sta tn ie  
W alne Z grom adzen ie  SR K  w N airob i (1977).

N ie w d a ją c  się w  szersze rozw ażan ia  na ten  tem a t, trz eb a  p rzy z­
nać rac ję  m arksis tom , że dążen ie  do no~.vej jakości życia bez postępu 
i rozw o ju  w  p łaszczyźnie  spo łeczno-ekonom icznej i po litycznej jesl 
czystą u top ią . S łuszn ie  też  a rty k u łu je  się w  w y stąp ien iach  w ład z  n ań - 
stw ow ych  i czynników  społecznych ow o „sp rzężen ie  zw ro tn e” , jak ie  
is tn ie je  m iędzy  jakością  życia p w arto śc ią  i jakością  p racy. E tyka 
„K ościoła służącego”, ak cen tu jąca  zasady  p racow itości, sum ienności 
i uczciw ości, m oże m ieć pow ażny  w pływ  na now y etos pracy . W lu- 
te ran izm ie  każda  p raca  je s t pow ołan iem , łączy  się z w ia rą  i m a 
c h a ra k te r  sak ra lny . D zięki p racy  S tw órca  żyw i i zachow uje  św iat. 
W ed ług  M arc in a  L u tra , człow iek, k tó ry  p ra c u je  — służy  Bogu i b liź ­
n iem u.

Skoro m ów im y  o społecznych k o nsekw encjach  „tec log il służby”, 
trzeba jeszcze podk reś lić  znaczenie  szerokiego o b sza ru  d iakon ii c h a ­
ry ta ty w n e j, rea lizo w an e j w  p rak ty czn e j dz ia ła lności K ościołów  ch rze ­
śc ijańsk ich . W iążącym  zobow iązan iem  w  ty m  zak res ie  je s t d la  nas 
k lasyczna przypow ieść  o dob rym  S a m a ry ta n in ie  (Łk 10) i słow a J e ­
zusa o po trzeb ie  czynów  m iło s ie rdz ia  (M t 9,13). N iew ątp liw ie , z n a ­
kiem  czasu je s t fak t, że państw o  i społeczeństw o, p rzy n a jm n ie j u  nas 
i w  innych  k ra ja c h  socjalistycznych , p rze ję ło  w  sw ojo  ręce sp raw y  
in s ty tu c jo n a ln e j op iek i społecznej, k tó ra  p rzed tem  w  dużej m ierze 
n ależała  do K ościołów . Ten im p o n u jący  rozw ój różnorodnych  form  
opieki społecznej w  naszym  spo łeczeństw ie  m ożem y ty lko  z  csłeg^ 
serca akcep tow ać  i udzie lać  m u pełnego poparc ia . Z da jem y  sobie 
sp raw ę, że op ieka  spo łeczna rea lizow ana  o rzez  pań stw o  je s t z Dew- 
nością lepsza i w szechstronn ie jsza . D ow ody ta k  p c ję te j po lityk i sp o ­
łecznej d a je  dz is ia j nasze pań stw o  ludow e O pieka społeczna jes t w 
naszych w aru n k ach  in te g ra ln ą  częścią s ta n d a rd u  życiow ego o b y w a­
teli naszego k ra ju . N iem n ie j dośw iadczen ia  m in ionych  35 la t w y k a ­
zu ją . że fo rm y  d iakon ii ch a ry ta ty w n e j, k tó re  są ro zw ijan e  przez  n a ­
sze K ościoły, w cale  n ie sa zbedne. P rzeciw nie , jeże li w y konu ją  sw ą 
p race  w  sposób rze te ln y  i w łaściw y, m ogą być  is to tnym  u zu p e łn ie ­
niem  państw ow ych  fo rm  opiek i społecznej i je j spo leg liw ym  p a r tn e ­
rem . W  te n  sposób  rozum iem y  też  nasze  z ad an ia  w  zak res ie  p racy  
c h a ry ta ty w n e j w  przyszłości, i z m yślą o n iej pod ję liśm y  w  35-leciu 
ryzyko k ilk u  bardzo  kosztow nych  inw esty c ji k tó re  — po ludzku  
rzecz b io rąc  — p rz e ra s ta ja  nasze sk ro m n e  m ożliw ości finansow e. Bez 
fałszyw ej sk rom ności dc dajem y, że n asza  k ra jo w a  d iakon ia  c h a ry ­
ta ty w n a  je s t in te g ra ln ą  częścią szeroko p o ję te j św ia tow ej d iakon ii 
c h a ry ta ty w n e j, p ro w adzone j p rzez  K ościoły ch rześc ijań sk ie  i o rg a ­
n izac je  ekum eniczne . Jak o  część te j w łaśn ie  u n iw ersa ln e j d iakonii, 
m ogliśm y się s tać  w  m in ionych  la tach  sku tecznym  s ty m u la to rem  n a ­
w et pew nych  fo rm  k o n k re tn e j w spó łp racy  m iędzy  in s ty tu c jam i d ia ­
konii ekum enicznej i p an slw o w ej op iek i społecznej.

b. Za tru izm  ju ż  dzisiaj m ożna uznać  tw ierd zen ie , że w iększosc 
isto tnych prob lem ów  ludzk ich  i społecznych m oże być rozw iazar.a  w  
sposób sku teczny  jed y n ie  ty lko  p rzy  udz ia le  i w spó łp racy  w szystk ich  
członków  społeczeństw a i narodu . K to  p rzec iw staw ia  się n ie sp raw ie ­
dliw ości społecznej, k to  w alczy z g łodem  i s ta ra  się n ieść  pom oc 
c ierp iącym , k to  s ta je  w  obron ie  pokoju , k to  w alczy  z różnym i o b ja ­
w am i pato log ii społecznej, ten  bez w zględu  n a  to  czy je s t człow ie­
k iem  w ierzącym  czy n iew ierzącym , b ie rze  udzia ł w e w spó lne j s łu ż ­
b ie  w  im ię  oca la jące j św ia t m iłości Bożej i człow ieczeństw a. Ja k  
w ykazały  dośw iadczen ia  ub ieg łych  la t, zaw sze is tn ie je  — rów n ież  i w  
św ieck im  spo łeczeństw ie  — szeroka w spó lna  p łaszczyzna w spó łdz ia ­
łan ia  i w spó łp racy , k tó ra  łączy  c h rze śc ijan -i'w y zn aw có w  innych  św ia ­
topoglądów  W szyscy bow iem  bez w y ją tk u  je s te śm y  odpow iedzia ln i 
za tego sam ego człow ieka i ten  sam  św iat. O dpow iedzialność ch rześc i­
jan in a . ja k  i n iech rześc ijan in a  za bliźniego, cz łow ieka  — je s t n ie ­
podzielna. Tego uczy n a s  w ia ra  w  Jezu sa  C hrystusa , k tó ra  nas w zy­
w a : pow iem  w ięcej — zobow iązu je  do w spó łp racy  z n ie c h rz e śr ijs -  
nam i, k tó rzy  dążą do rea lizac ji tego sam ego celu. R ów nocześnie no-

. i  f i

P r z e m ó w ie n i e  w y g ł o s i ł  także  p r z e d s t a w i c i e l  w ł a d z  p a f i s f w o w y c l l j  w i c e d y r e k  
to r  U r z ę d u  do S p r a w  W y z n a ń  m g r  T a d e u s z  D u s ik

w e w arto śc i w  dziedzin ie  życia duchow ego i m ateria ln eg o , w yższa 
jakość życia, tw orzy  się jed y n ie  poprzez  au ten ty czn ą  p a rty cy p ac ję  i 
w spó łp racę  w szystk ich  członków  społeczeństw a. W ty m  sensie teologia 
służby  sty m u lu je  postaw y  pa trio ty czn e  i je s t szkołą m iłości do ziem ’ 
o jczyste j i now ego społeczeństw a.

N asza opc ja  n a  rzecz o tw a rte j postaw y , lo ja lności i w spó łdzia łan ia  
jes t w yrazem  zaangażow an ia  patrio tycznego  i obyw atelsk iego  naszych 
poprzedn ików  w  dziejach  narodu . Ks. bp  Ju liu sz  B urscbe. odw ołu jąc  
się do E w angelii, ta k  p isa ł p rzed  p ięćdziesięciom a la ty : ....  bo lo ja l­
ność, to n ie  ty lko  p łacen ie  poda tków  i posłuszeństw o obow iązu jącym  
praw om , ale to um iłow an ie  k ra ju  i spo łeczeństw a, w  k tó ry m  żyjem y, 
to dz ie len ie  z n im  jego doli i n iedoli, jego sm utków  i rad o śc i1'.

P a tr io ty zm  — w  dzisiejszym  rozum ien iu  — m ożna zdefin iow ać za 
prof. T adeuszem  K o ta rb iń sk im , „jako ch ę tn e  p rzyczyn ian ie  się, w.y- 
różn ia jąco  ak ty w n e , do rea liz ac ji po trzeb  i zam iłow ań  społeczeń­
stw a, k tó rego  je s t się członkiem , w  k tórego  sp raw y  je s t się w plecio- 
c ionym ”. W rzeczyw istości nie je s t to m yśl ca łk iem  now a. Ju ż  r e ­
w olucjoniści X IX  w . głosili „że n a ró d  dobrze u rządzony , to  naród  
zjednoczony w okół w spó lnych  w a rto śc i” .

P a trz ą c  na la ta  m in ione stw ierdzam y , że P ań stw o  Ludow e, k ie ru jąc  
się zasadą  rów ności i po szanow an ia  różnych  p rzek o n ań  re lig ijn y ch  i 
filozoficznych, nie dzieli spo łeczeństw a n a  w ierzących  i n iew ie rz ą ­
cych, a le  jedynym  k ry te r iu m  oceny  każdego o b y w ate la  jes t jego p o ­
staw a  obyw ate lska , zaangażow an ie  społeczne i jego p raca. W iele r a ­
zy d aw a ł tem u  w y raz  I S ek re ta rz  KC P Z P R  E d w ard  G ie rek  w 
sw oich w y stąp ien iach  n a  p rzes trzen i o sta tn ich  dziesięciu  la t. Ju ż  w  
lu tym  1971 r., n a  V II P len u m  pad ły  zn am ien n e  słow a: „P racy  
i zasług  d la  O jczyzny n ie  dz ie lim y  i dzielić nie będziem y w ed ług  
p rzynależności p a rty jn e j, czy o rgan izacy jne j, w ed łu g  tego, c zy  Ktoś 
je s t-w ie rzący , czy n iew ierzący . M yślą p rzew odn ią  całe j naszej po li­
tyki w  tym  zakresie  i po lityk i w yznan iow ej je s t stw orzen ie  w a ru n ­
ków  do u trw a len ia  pa trio ty czn e j jedności naszego narodu , jedności 
w bu d o w an iu  pom yślności i ro zk w itu  naszej O jczyzny, u m acn ian ia  je j 
niepodległości i b ezp ieczeń stw a”. W ypow iedź sw ą zakończył I S e ­
k re ta rz  s łcw am i: „U w ażam , że is tn ie je  szerok ie  po le  d la  ow ocnego 
w spó łdzia łan ia  K ościoła z p ań stw em  w  rea lizac ji w ażnych , celów  n a ­
rodow ych. P o w ta rzam  to jeszcze: by łem  i jes tem  za tak im  w spó ł­
dzia łan iem  i w idzę w  tym  w sp ó łd z ia łan iu  w ie lk i sens”.

Do m yśli sfo rm u łow anych  w  M ielcu pow rócił I S e k re ta rz  E dw ard  
G ierek  na posiedzen iu  se jm ow ym  w  dn iu  5 lis topada  1978 r.. s tw ie r­
dza jąc : „P o lska  R zeczpospolita jes t m a tk ą  w szystk ich  Polaków . 
W szyscy — nieza leżn ie  od przynależności p a rty jn e j, zaw odu i po ­
chodzenia, w yksz ta łcen ia  C2y sto sunku  do relig ii — są je j córkam i 
i synam i, k tó rych  jed n ak ą  o tacza  tro sk ą , k tó ry m  d a je  p raw a  i n a ­
k łada  obow iązki. Poczucie  p a trio ty czn e j jedności serc. m yśli i czynu 
w szystk ich  P o lak ó w  jes t w spó lnym  i na jw iększym  dobrem . Je j u m a ­
cn ian ie  to  g łów ny n ak az  p ły n ącv  z dośw iadczeń  przeszłości, to g łów ­
ny  w a ru n e k  pom yślnej przyszłości naszego n a ro d u ’7.

T ak ie  stanow isko  naszych  najw yższych  w ład z  państw ow ych  ow ocuje 
już dzisia j w  now ych jakościow o fo rm ach  dialogu m iędzy  P ań stw em  
L udow ym  a K ościołem  R zym skokato lick im . W te j ew olucji s tan o w i­
ska K ościoła R zym skokatolickiego, k tó ra  je s t oznaką p rze jśc ia  od 
ko n fro n tac ji do d ialogu , i ja k  w olno sadzić do kooperacji, z sa ty s­
fakcją  k o n sta tu jem y  słuszność naszej d rog i w  m in ionym  35-leciu.

dokończenie na sir. I
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dokończenie ze str. 10
Nasze K ościo ły  cd  początków  P o lsk i L udow ej opow iadały  się za 
k o n stru k ty w n ą , h a rm o n ijn a  w sp ó łp racą  i w spó łdzia łan iem . P ra w d z i­
w ą szkołą w y ch o w an ia  do w sp ó łd z ia łan ia  by ł szeroko p o ję ty  dialog 
codziennej p ra k ty k i — dialog  życia. K iedy  m ów im y  o d ialogu, to 
dośw iadczen ia  m in ionych  la t  p o tw ierdz iły  zn an ą  p raw d ę , że w  sferze 
filozoficznej i św ia topog lądow ej n ie  je s t m ożliw y jak ik o lw iek  syn- 
k retyzm , czy też kom prom is. Po p ro s tu , zb liżen ie  do m ark sizm u -Ien i- 
n izm u w  płaszczyźnie teo re tyczne j n ie  je s t m ożliw e, bez w yrzeczen ia  
się relig ii i ch rześc ijań stw a . T oteż rozum iem y  reze rw ę , z jak ą  odnosił 
się n ieży jący  już dzisia j m e tro p o lita  N ikodem  z K ościoła P ra w o s ła w ­
nego w  ZSRR do  w szelk ich  fo rm  d ia logu  teoretycznego , k tó ry  — w 
jego m n iem an iu  — sp ro w ad za  się zaw sze do dw óch odrębnych  m o n o ­
logów.

N a tu ra ln ie , n ik t ro zsąd n y  n ie  podw aża  dzisiaj pozy tyw nej fu n k c ji 
m arksis tow sk ie j k ry ty k i relig ii, k tó ra  je s t d la  w ie lu  ch rześc ijan  
p u nk tem  w y jśc ia  do rew iz ji in d y w id u a lis ty czn e j i m ieszczańsk ie j fo r ­
m acji egzystencji ch rześc ijań sk ie j. N iem nie j p rak ty czn a  kooperacja  
nie m oże anu low ać  k o n fro n tac ji id e i w  płaszczyźnie  d ia logu  te o re ­
tycznego. T ym  b ard z ie j, że m arksiśc i n ie  n eg u jąc  p ra w a  ch rześc ijan  
do m isji i ew ange lizac ji, ró w n ież  p ra g n ą ” (...) św iadcząc  słow em  i 
czynem  pokazać  ludz i w ierzących  n i t  ty lko  d la  sw oje j ideologii spo­
łecznej, lecz w  p e rsp ek ty w ie  d la  sw oich pog lądów  na św ia t i sens 
życia” (T.M. Ja ro sz e w sk i' D ialog, K o n fro n tac ja , d ielog  i w sp ó łd z ia ła ­
nie. C h rześc ijan in  w św iecie. 1974: n r 30. s. 271. Z tego w zględu, n ie  
m in im alizu jąc  i n ie  lek cew ażąc  znaczen ia  d ialogu  teo retycznego , p re ­
fe row aliśm y  d ialog  p rak ty czn y , kooperac ję  i k o n k re tn y  udzia ł w  ży­
w otnych  sp raw ach  naszego społeczeństw a. D ając  p ie rw szeństw o  p ra k ­
tycznej służbie  społecznej K ościoła, zaw sze p am ię ta liśm y  też  o tym , 
że teo log ia  je s t rów nież an tropo log ią  i w  ty m  sensie  społeczne z a a n ­
gażow anie ch rześc iian in a  m a  na  celu  zachow an ie  i p e łn y  rozw ój d a ­
nego nam  od B oga człow ieczeństw a w e w szystk ich  jego społecznych 
u w aru n k o w an iach . P rz y jm u ją c  tak i p u n k t w idzen ia . K ościół Jezusa  
C hrystu sa  w  doczesnej in te rp re ta c ji  sw o je1 w iary , a za tem  w  swojf-j 
politycznej egzystencji, je s t so lid a rn y  z k o m u n istam i i a te is tam i w 
ich d z ia łan iu  n a  rzecz ob rony  życia i sp raw ied liw ośc i społecznej.

c. Tu d o ty k am y  ch rześc ijań sk ie j d iakon ii n a  rzecz pokoju , k tó ra  
jes t d la  n a s  na jw ażn ie jszy m  zadan iem  i cen tra ln y m  zagadn ien iem  
teologtt służby. J e s t rzeczą  n a tu ra ln ą , że w a lce  o zachow an ie  poko ju  
i rozw ijan iu  m en ta lności poko jow ej pośw ięcały  nasze K ościoły w  m i­
n ionym  35-leciu w ie le  w ysiłku  i p racy. O ro zm iarach  te j działalności 
i udzia le  K ościołów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej, w 
C h rześc ijań sk ie j K on fe ren c ji P oko jow ej, w  p racach  Ś w ia tow ej R ady  
K ościołów  i K on feren c ji E u ro p e jsk ie j K ościołów , aczkolw iek  w spc- 
sób frag m en tary czn y , w y d an e  p u b lik a rje  (por. p race  ks. W ito lda  Be- 
nedyk tow icza i i n ). W arto  p rzypom nieć , że p rzed s taw ic ie le  naszych 
K ościołów  należeli do g rona  założycieli C hK P  i b y li au to ram i i w spół­
au to ram i w ie lu  w ażnych  in ic ja ty w  w  różnych  ak c jach  pod e jm o w a­
nych w  w alce  o pokój na  fo ru m  ŚR K  i KEK,

C hociaż pokój jes t d l?  ch rześc ijan in a  p rzede  w szystk im  w ielkością  
so terio logiczną, to  je d n a k  ta k  ja k  w  C hrystu sie  o b jaw ia  się nam  
Bóg i człow iek, ta k  też i pokój te j ziem i je s t d la  nas rea ln y m  p o ­
s łann ic tw em  i k o n k re tn y m  zadan iem . K to m a u d z ia ł w  poko ju  J e ­
zusa C hrystusa , w in ien  jednocześn ie  żyć tym  pokojem , w alczyć i s ta ­
rać  się o jego zachow an ie  tu , n a  ziem i. W  teologii służby, d iakon ii, 
pokój n s leży  do cen tru m  E w angelii. Jako  hom ines ecclesiae w iem y, 
ja k a  różn ica  is tn ie je  m iędzy pokojem  Bożym  a poko jem  naszej ziem i. 
Pokój Boży je s t p o d staw ą  ziem skiego pokoju  i naszej pokojow ej d ia ­
konii w śród  ludzi. P okój, k tó ry  m am y  w  Jezu s ie  C hrystusie  dotyczy 
rów n ież  p o ko ju  m iędzy  ludźm i. P o n iew aż  w iem y, że pokój je s t w olą 
B ożą. d la tego  naszym  obow iązk iem  je s t ..czynić p o k ó j” (Mt 5.9) i p o ­
de jm ow ać  k ro k i n a  rzecz jego um ocn ien ia  w  św iecie. T en pokój 
iest k o n k re tn a  rzeczyw istością , podstaw ą naszego życia i w a ru n k iem  
rozw oju  m oralnego  i społecznego. T oteż w  trosce  o zachow an ie  po ­
koju n ie  w olno  nam  szczędzić p racy  i w ysiłków , bo je s t to nasze od ­
pow iedzia lne zadan ie  W alcząc o pokój n ie  w olno rów n ież  zapom nieć, 
że m iędzy  jakością  naszego życia a  poko jem  is tn ie je  ścisły  zw iązek. 
Z aw sze pokój je s t n iepodzielny , ja k  n iepodz ie lna  je s t tro sk a  i odpo ­
w iedzia lność za człow ieka. D latego w a lk a  o pokój i dążen ie  do jego 
zachow ania  je s t w spó lnym  zadan iem  w ierzących  i n iew ierzących , lu ­
dzi różnych  ra s  i w yznań . Z tego pow odu n asza  ch rześc ijań sk a  d ia ­
konia  n a  rzecz poko ju  m a  c h a ra k te r  in te rp e rso n a ln y  i społeczny.

Jes tem  przekonany , że K ośció ł ch rześc ijań sk i n ie  p o trzeb u je  się 
ob aw iać  o sw oja przyszłość, jeże li będzie  p raw d ziw y m  zw iastunem  
pokoju. U znając  ta k ą  m o tyw ację  udz ie la liśm y  i będziem y udzielać 
pełnego po p arc ia  tym  in ic ja ty w o m  naszego pań stw a , k tó re  zm ierza ją  
do zachow an ia  poko ju  i  sp raw ied liw ośc i spo łecznej w  św iecie. B a r­
dzo m ocno zaangażow an i n a  p łaszczyźnie  ekum enicznej w  akcie  K o­
ściołów  na  rzecz ro zb ro jen ia  p o p ie ram y  s tanow isko  rząd u  P R L  w 
sp raw ie  całkow itego  i pow szechnego ro zb ro jen ia  so d  sku teczną  k o n ­
tro lą  m iędzynarodow ą. Z ty ch  w zg lędów  K ościoły nasze pow ita ły  
z zadow olen iem  polską D ek la rac ję  w  sp raw ie  w ychow an ia  spo łe­
czeństw  w  duchu  pokoju , k tó ra  zosta ła  u ch w alo n a  przez Z g ro m a­
dzenie Ogólne ONZ w  g ru d n iu  ub .r. D la nas. jako  ch rześc ijan , w y n i­
ka ją  z te j D ek la rac ji jakże  w ie lk ie  im p likac je . P edagog ika  d la  p o ­
koju  je s t w  naszym  p rzek o n an iu  zad an iem  du szp aste rsk im  i kościel­
nym . T ak a  p ostaw a zak ład a  gotow ość do d ialogu, to le ran c ji i w za ­
jem n ej m iłości. W łaśn ie  w płaszczyźnie d u szp aste rsk ie j w idzim y  za ­
d a n ia  K ościołów , w  ty m  co d o k u m en t nazyw a, „budow an iem  z a u fa ­
nia i tw o rzen ia  psychologicznej in f ra s tru k tu ry  p o k o ju ”. Pedagogikę 
pokoju, ro zp a try w an ą  w  płaszczyźnie  teo log ii służby, in te rp re tu ję  j a ­
ko w ychow an ie  do so lidarności, lepszej k o m u n ik ac ji m iędzy ludzk ie j, 
oraz p o jed n an ia  i proegzystencji.

N ie n egu jąc  po trzeby  b a d a ń  n ad  pokojem , d iak o n ia  kościelna na 
rzecz p ck o ju  opow iada  się za p rak ty czn y m  i ak ty w n y m  udziałem  
ch rześc ijan  w  tw o rzen iu  sto sunków  i s tru k tu r  społecznych, k tó re  
w yk luczają  w o jn y  i kon flik ty . W  te j p łaszczyźnie  na leży  w idzieć 
dzia ła lność  PR E, k tó ra  od la t  a k ty w n ie  b ie rze  u dz ia ł w  różnych 
d zia łan iach  na  rzecz po rozum ien ia  m iędzy  P R L  a RFN. P a rtn e rem  
naszym  n a  g ru n c ie  zachodn io -n iem ieck im  są K ościoły E w angelick ie , 
k tó re  w spó ln ie  z nam i s ta ły  się uczestn ik am i szeregu w ażnych  in i­
c ja tyw , m ających  n iew ą tp liw ie  znaczen ie  d la  no rm alizac ji sto sunków  
b ila te ra ln y ch , ja k  i um o cn ien ia  poko ju  w  E uropie . J a k  stw ierdził 
Ks. p rezes prof. W ito ld  B enedyktow icz. n asza  służba n a  rzecz poko ju  
m a w artość  w yznan ia . U czestn ic tw o  w  te j służb ie  nosi c h a ra k te r  s ta ­
tus confessionis. W e w spó lne j odpow iedzia lności za dzieło poko ju  w  
naszej O jczyźnie i n a  całym  św iecie p rag n iem y  być sojuszn ikam i 
rzeczn ików  zasad pedagogik i pokoju . P red y s ty n u ją  n as  do tego za­
rów no  m o ty w acja  teo log iczna, ja k  i bo lesne dośw iadczenia  naszego 
n a ro d u  i naszych  K ościołów  w  czasie o s ta tn ie j w ojny . D la nas, lako  
ch rześc ijan , p rio ry te to w y m  czynn ik iem  te j pedagogik i poko ju  jes t 
m od litw a. R efo rm ato r M arc in  L u te r p isa ł: „Słow o Boże i m od litw a  
ch rześc ijan in a  są w  s tan ie  ocalić św ia t i zachowTać pokó j” . M yślę, że 
jak o  ch rześc ijan ie  zaw sze p o w in n iśm y  szukać  dróg. k tó re  służą po ­
ko jow i i pokój u m acn ia ją . D iakon ia  n a  rzecz poko ju  je s t o rganiczna 
i n iezbyw alną  częścią naszego n eś lad o w an ia  Jezusa  C hrystusa.

W  te n  sposób odczy tu ję  drogę K ościołów  zrzeszonych w  PR E  na 
p rzes trzen i 35-lecia. B ilan s naszych  dośw iadczeń  w  sp o tk an iu  z n o ­
w ym  p o rząd k iem  społecznym  w  naszej O jczyźnie  opa trzy łem  ty tu ­
łem : „O d koegzystencji do p ro  egzystencji” . Być m oże, a ta k  je s t z 
pew nością, że teza  z aw arta  w  ta k  u ję ty m  tem ac ia  n ie  zo stała  w y­
sta rcza jąco  u d o k u m en to w an a  i uzasadn iona . Pocieszam  się ty lko  tym . 
że ta k i je s t los w szystk ich  podsum ow ań  i b ilansów , k tó re  zaw sze 
m a ją  c h a ra k te r  w stępny , ogólny i tym czasow y. T ak ie  cechy m a ja  i te  
re flek sje , k tó ry ch  jed y n ą  in te n c ją  jfe?t zachę ta  do dalszej dyskusji 
i innych  w ypow iedzi. B ez w zględu  n a  to , jak  u s to su n k u jem y  się do 
ta k  sfo rm ułow anego  tem a tu , m ożem y pow iedzieć, że  w yznaczn ikam i 
naszej drogi w  35-leciu b y ła  tro ja k a  o r ie n ta c ja : u n iw ersa ln a , p a ­
trio tyczna , iren iczna . T e trzy  zasadn icze  d e te rm in a ty  są  od 35 la t s ta ­
łym i kom p o n en tam i naszej służby. N ie chcę tw ierdzić , że zadan ia , 
k tó re  sobie w yznaczyliśm y, w  pe łn i zostały  w ykonane. W  przyszłości 
K ościół m usi jeszcze lep ie j nauczyć się służyć człow iekow i. Je s t to 
zadanie, k tó re  pociąga za sobą rezygnac ję  z uproszczeń  i p rzy w ile ­
jów. Jed n o  je s t pew ne, że w  służb ie  cz łow ieka  będzie  m ia ł K ościół 
nada l dużo p racy . Je s tem  p rzek o n an y , że  ew angeliczne  poselstw o o 
godności, p rzezn aczen iu  człow ieka, a tak że  o jego  słabości i n iedoli, 
m oże w zbogacić i poszerzyć nasze, d ążen ie  do h u m an izac ji życia. W 
te j p łaszczyźnie w idzę szerok ie  po le  do k o o p erac ji w ierzących  i n ie ­
w ierzących, p ań stw a  i K ościo ła. Je s t to  zad an ia  rozleg łe  i m a  cha­
ra k te r  p rio ry te to w y . W ym aga pełnego  też zaangażow an ia  naszych  sił. 
D latego w in n iśm y  w yczerpać  w szystk ie  m ożliw ości, ab y  n ie  zm arn o ­
w ać dane j nam  przez  Boga szansy  służby d la  człow ieka i w zboga­
cen ia  go w  n a jce n n ie jsze  w arto śc i o w a lo rach  ch rześc ijań sk ich  i h u ­
m an istycznych , a  tak że  narodow ych  i u n iw ersa ln y ch .

BP JANUSZ N AR ZY fiSK l

Rozm yślanie
M A TKA  JEZU SA  CHRY STU SA

„A także  tw o ją  duszą m iecz p rzeszy je"  (Łk 2,35).

Panie, żal m i T w ej M stk i.
O na idzie.
Idzie za Tnbą,
idzie za ludzkością  n a  je j d rodze krzyżow ej.
Idzie w  tłum ie , n ieznana, a le  nie spuszcaz C iebie z oczu.
Ani jed en  T w ój ruch , an i jedno  w estchn ien ie , an i jedno  z w y m ie ­
rzonych Ci uderzeń , ani je d n a  z T w ych ran  n ie usz ły  Je j uw agi. 
O na zna  T w oje c ie rp ien ia ,
I n ie  zb liża jąc  się do C iebie, 

nie d o ty k a jąc  C iebie

n ie  mówia.c do C iebie,
Z Tobą, P an ie , zbaw ia  ś w ia t1

Często zm ieszany  z tłum em  id ę  z ludźm i po ich drodze krzyżow ej
I jes tem  zdruzgo tany  przez zło.
C zuję się n iezdolnym , by  zbaw ić  św ia t, bo je s t za ciężki 

i za ospały, a na  każdym  zakręcie  drogi razem  
z now ym i krzyw dam i, p o zna ję  i now e brudy .

Panie, pokaż m i T w ą M atkę. M ary ję .
N iepotrzebną, n ieuży teczną  w  oczr.ch ludzi,
Ale w spó łodkup ic ie lkę  w  oczach Boga.
Pom óż m i iść w śród ludzi z p rag n ien iem  p o znan ia  ich zła i 

grzechu.
Spraw , bym  r.igdy nie zam y k a ł sw ego se rca ; bym  p rzy jm u jąc  

c ie rp ien ia  św ia ta , c ie rp ia ł i sp łacał je  ja k  M ary ja ,
T w oja M atka.

M. Q uoist
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Były z nami w tamtych, straszliwych dniach. Cierpiały, walczyły 
jak dorośli —  z równą odwagą, bohaterstwem i oddaniem. Kocha­
ły nas... Dzisiaj, gdy ból wspomnień zaciska gardło, trudno nam 
mówić... Umarły, ileż to lat minęło od rozłąki z Nimi, z tymi Naj­
milszymi?

r

Przeciw sm utkom  cóż pocznę, 
o! brzozo!
Usną, ależ się ocknę, 
coś się we mnie rozpęta, 
by pamiętać, pamiętać, 
o! brzozo!

Córko moja nieżywa, 
o! brzozo!
pieśni nić niegodziwa 
chce mnie spętać trumiennie  
i -  zatruta — być we mnie, 
o! brzozo!
Jakże rozpacz wyrażić, gdy żyją, 
o! brzozo!

k iedy słowa nijakie, niczyje, 
a ja powiem rozpaczą 
słowom, że nic nie znarzą, 
o! brzozo!

Władysław Broniewski
(1 8 9 7 — 19 6 2 ): Brzoza

DZIECI Z TAMTYCH LAT...

Chłopcze, śpiący przy drodze pod sosnow ą
wiechą,

Kogo ujrzałeś w e śnie, komu się uśm iechasz?

Sw it uw alany glin ie czołga się  po rżyskach  
N ie dzisiejsza jest tw oja radość i n ie bliska.

Z karabinem  pod pachą, z p lecakiem  pod głową, 
Spisz i w idzisz kradnę różnokolorową.

Ziemia z m gły się w ynurza, zziębła i zrudziala, 
za dalekim  pagórem m ruczą ciężkie działa.

A ty śpieszysz, ty w idzisz już pow rót i dom swój. 
Złocienie w ybujałe, georginij pąsy.

Szkolę pod kasztanam i, zaułek i kościół, 
dziew czynę pokochaną dziecinną miłością.

U rwisa przyjaciela m ilszego nad brata.
Sw oją m łodość, um arłą temu cztery lata.

W 1-wej w iernej, ogniotrw ałej pam ięci ukryta 
Wraca przeszłość i ciebie uśm iecham i wita,

A ty ją w  zachw yceniu rękami obiem a 
Chcesz do serca przygarnąć. Chłopcze, zbudź się,

n ie ma.

nie ma, n ie  ma tw ojego domu, nie ma miasta, 
nie ma tam tej dziew czyny, nie ma przyjaciela.

Powycinano drzewa, popiołom  i chw astom  
wydane są ulice. W zburzonym kościele

rzęzi rude żelastw o. Ze szkoły rozbitej 
komin sterczy, jak szkielet. Garść gorźkiego

prochu

została ci z  przeszłości. O bliskich n ie pytaj, 
bodajbyś ich n ie  spotkał. Z tego, coś ukochał,

n ie  m a nic. Zapamiętaj, N ie ma nic. Jest tylko  
karabin, który tu lisz do piersi. I to twój

przew odnik i przyjaciel jedyny. N iech m ilkną  
łatw ow ierne nadzieje. Chłopcze, serce gotuj

na cierpki dosyt zem sty, nie na jasną radość 
Mroczne słońce przez krzaki zaczyna się skradać.

Chmury z 
U w ażnie

" r u s z y n a  zachód płyną, 
karabinu.

i —j .~i> • Karabin

Nr,

W ypadły
zadygota!
A te przed

Którędy pęd 77

I oto bure bryły 
niezgrabny podryg

żelaznych w arg po

R ozw arte  g a rd ła  a:

D opadły  on iem iałe j 
z d rzew  drzazgi, eh

T am  jeszcze biel i

1 już huraganow ą da 
tylko z tyłu m otocykllszałsal,

Na drodze leży dziecko, oczy półotwarte, 
w  rączce lalka.

Jerzy Putram ent (ur. 1910): 
P rzejśc ie  n iem iec k ich  czołgów

Z żywicy, która ciekn ie po korze, 
naw lecze kiedyś dziew czyna naszyjnik  
i zapatrzy się  w  bursztynow e morze.

D laczego
krew  chłopca leżącego w bram ie  
kapiąc z pistoletu  na iskrzący się bruk, 
nie zm ieni się nigdy w drogi kamień?

Idą do szturmu, trzynastoletni, 
pieką od strzałów  piersi i ręce, 
lecz serce atakuje ich prędzej.

Dlaczego
w hełm ach b iało-czerw onych, 
na krzyżach i grobach byle jakich  
nie zakw itn ie róża, n ie  kw itną maki?

Stercząca z papierów ręka matki, 
rozstrzelanej z dziećmi pod „Sadam i”, 
nie ściągnie z  nieba strasznych

błyskaw ic?

Dlaczego
żandarm ów m yszkujących w  polu, 
obrzynających pierścionki z palców
— nie stopi w krzem ień karzący piorun?

Córce,
która ma oczy niezapom inajki,
O niebie i ludziach n ie pow iem  prawdy, 
gdy zapyta o siw e w łosy matki.

Piotr B orowy (ur. 1914):

P yta n ia  w a rsza w sk ie

Oprać. MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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I

W R Z E  S I E Ń
„K iedy p rzy jd ą  podpalić dom , 
ten , w  k tó ry m  m ie szka sz  — P olskę,
K ied y  rzucą p rzed  siebie grom , 
k ied y  runa, że la zn ym  w o jsk iem ..."

(W ładysław  B ron iew sk i, B agnet na brcń, frag m en t)

I przyszli podpalić  dom , i ru n ę li że laznym  w o jsk iem  — dok ładn ie 
40 la t tem u. 1 w rześn ia  1939 r.. o godzin ie  4,45 rozpoczęły  się d z ia ła ­
n ia  w ojenne, k tó re  o zn a jm iły  św ia tu , że po A u str ii i C zechosłow acji 
skończyła się e ra  pokojow ych podbojów  H itle ra . Po lska , w obec żądań  
w łączen ia  G dańska  dc R zeszy i p rzep ro w ad zen ia  pasa  e k s te ry to r ia l­
nego przez po lsk ie  Pom orze — pow iedzia ła : N ie!

BA G N ET NA BRON!

N iem ieckie  siły zb ro jne  w  liczbie  1,85 m in  żo łn ierzy , 2,7 tysięcy 
czołgów, ok. 10 tys. dział polow ych i m oździerzy , ok. 2 tys. sam olo ­
tów  p rzekroczy ły  g ran icę  lądow ą, z aa tak o w ały  z pow ie trza  cały  k ra j, 
uderzy ły  z m orza na  G dynię. Hel i W este rp la tte . Celem  h itle ro w sk ie j 
ag res ji by ła  lik w id ac ja  p ań s tw a  polskiego i zn iszczenie polskiego 
narodu .

Po  stoczen iu  k ilkudn iow ych  b itew  g ran icznych , w  w y n ik u  k tó rych  
w y tw orzy ła  się n iek o rzy stn a  sy tu ac ja  d la  w o jsk  polsk ich , naczelne 
dow ództw o zdecydow ało  o dw ró t nad  W isłę i San. A u tom atyczn ie  zo­
s ta ją  u tw orzone dw ie now e a rm ie  „W arszaw a” i „L ub lin”, k tó re  
sk ła d a ją  się z oddziałów  im prow izow anych . Od te j chw ili zaczynają  
się dz ia łan ia  o b ro n n e  w  głęb i k ra ju .

W dn iu  9 w rześn ia  rozpoczęła  się w  re jon ie  B zury  na jw ięk sza  b itw a  
w k am p an ii w rześn iow ej, w  k tó re j w zięły  u dz ia ł a rm ie  „Poznań ' 
i „P om orze”. M yślą p rzew odn ią  b itw y  było dążen ie  do zapew n ien ia  
sw obody m an ew ru  odw rotow ego  n a  W arszaw ę. Po  początkow ych  su k ­
cesach a rm ie  polskie zostały  o k rążone  i rozb ite  Do W arszaw y Drze- 
b iła  się 20 w rześn ia  ty lko  część w ojsk. Z w oln ione siły  n iem ieck ie  
ok rąży ły  W arszaw ę, k tó ra  p ad ła  2fi w rześn ia , a  jeszcze w cześn iej p a d ­
ło W este rp la tte  (7. IX ), G dyn ia  (14. IX) i O ksyw ie (14.IX).

O sta tn im  w alczącym  zgrupow an iem  polsk im  była. G ru p a  O p eracy j­
n a  „P olesie ’, k tó ra  stoczyła m iędzy  2—5 paźdz ie rn ika  b itw ę  pod  K oc­
kiem , a  6 paźd z ie rn ik a  m u sia ła  sk ap itu lo w ać  z pow odu b ra k u  a m u n i­
cji. W tym  sam ym  okres ie  og rom nie  daleko  od K ocka o s ta tn i o k rę t 
R zeczypospolitej „O rzeł” opuszcza o jczysty  B ałtyk , k ie ru jąc  się ku  
c ieśn inom  duńsk im . Do sw ych  n iew iary g o d n y ch  w yczynów  dorzucić  
m ia ł n a jw ięk szy  — p rzed arc ie  się do A nglii. T ak  zam ilk ły  o sta tn ie  
s trza ły  w  k am p an ii w rześn iow ej 1939 roku .

O sta tn ie  dn i w a lk  w Polsce, a szczególnie o b ro n a  W arszaw y  i H elu 
o raz  d z ia łan ie  g ru p y  gen. K leeberga  pod K ockiem  nie p osiada ły  bez­
pośredniego  znaczen ia  w ojskow ego, m ia ły  n a to m ias t ogrom ne zn acze­
n ie  m o ra ln e  i polityczne. W alka  ta  sym bohzow ała  w o lę  naro d u , po­
tw ie rd za ła  nasze : N I E !  a  za razem  s tw a rza ła  dobra  op in ię  Polsce w 
całym  św iecie. W edług n iep e łn y ch  danych , w  k am p an ii w rześn iow ej

KWIATY POLSKIE
(  f r a g m e n t )

... W ięc ja k  pachn ia łeś, bzie
w arszaw sk i, 

K iedy, ra żąca  i n ieznośna, 
P rzyszła, ru in y  s tro ją c  w  blaski, 
N ow ej n iedo li p ie rw sza  w iosna? 
G dy sza firam i c ię  u św ie tn ił 
B ezw stydn ie  p ięk n y  strop

nieb iesk i, 
Ty, znad  ogrodzeń  w zdłuż

K ró lew sk ie j, 
Z zarośli p rzy  T ea trze  L etn im ,
I ty, od  Ż abiej, od  N iecałej 
I z  tego  w zgórza p onad  staw em , 
N a k tó rym , w  ow ym  w rześn iu  

k rw aw ym , 
P tak i, od h u k u  oszalałe,
Przed śm iercią — jeszcze

pożegnały
Ł abędzią  p ieśn ią  sw ą  W arszaw ę! 
Jakżeś się  w sty d em  n ie  zapłonił, 
K iściam i pach n ąc  o b fity m i?
Nic n ie  m ów . N ie chcę znać te j

woni.
Lecz już  ch rap am i rozdętym i 
W ęszę tw ój m okry , ch łodny

zapach,
G dy znów  n u rk o w ać  będą

w  k rzakach  
Św ieżego bzu  n a  w o ln e j z ie m i ...

Julian Tuwim  (1894—1953)

—

stra ty  polskie w ynosiły  nk 200 tys. zab itych  i ran n y ch , ponad  400 000 
żo łn ierzy  dostało  się do n iew oli. S tra ty  n iem ieck ie  w ynosiły  ogółem 
ok. 45.000 zab itych  i ran n y ch , 993 czołgi i sam ochody  pancerne , ok  
370 dział i m oździerzy  oraz 697 sam olotów  zniszczonych i zużytych 
(M ała E ncykloped ia  W o jskow a , 1971 r.).

T rw a ją c a  ponad  m iesiąc k am p an ia  w rześn iow a m ia ła  is to tn y  w pływ  
n a  sy tuac ję  po lityczna  i w o jskow ą w  rozgorzałe j w o jn ie . P rzede  
w szystk im  b o h a te rsk i opór żo łn ierza  polskiego sk łon ił rz ąd y  F ran c ji 
i A nglii do w ypow iedzen ia  N iem com  w ojny . R ów nocześnie ten  silny  
opór P olsk i by ł je d n ą  z p rzyczyn, k tó re  spow odow ały  odw leczen ie  
ud erzen ia  III R zeszy n a  zachodnie  k ra je  E uropy . Te k ilk a  m iesięcy  
dały  m ożliw ość lepszego p rzygo tow an ia  tych  p ań stw  (F ran c ji i Anglii) 
do w ojny.

K lęska  w rześn iow a i h itle ro w sk a  ok u p ac ja  P o lsk i zm ien iły  ra d y k a l­
n ie  po lityczne, gospodarcze, społeczne i k u ltu ra ln e  w a ru n k i życia n a ­
rodu  polskiego. N a podb itych  ziem iach o k u p an t w p ro w ad za ł te rro r, 
k tó ry  s ta ł się pod staw ą za rząd zan ia  okupow anym  kra jem .

Pom im o u tra ty  n iepodleg łości i k rw aw ego  te rro ru , n a ró d  polski
i by li żo łn ierze „w rześn ia” n ie  p rze rw a li w alk i, tw o rząc  p ierw sze za­
lążk i „Polsk i podz iem n e j”.

MD.

MICHAEL PARKER W A R S Z A W A
Przeżyła  w łasną  śm ierć  i zagładę,
Je j  ciało i dusza, je j  m u r y  i historia  
R ozb ite  w  proch i w  pył.
Rozdarta  z iem ia  nasiąkła  je j  łzami.
Długa była cisza i m ilczenie.
Z t ru d e m  po jm o w a ła  żo łn ierzy  
I ludzi o sw o jonych  z  w id o k ie m  k rw i  
Na bruku .
Rozpacz n ie  odebrała je j  gorzk ie j  ironii.
Ś ledziła  odjazd udręczonych  sy n ó w
K tó rych  oczekiwał w alący  się m u r ,  w id o k  płonącego

dziecka
W  n iem ie c k im  dom u.
Na fa lach  zastyg ło  odbicie to r tu ro w a n ych  
Przez w łasne  sum ienie .
Długa była  cisza i m ilczenie,

Rozproszone światy, okruchy materii
Odsiane w śród  gruzu
Zam ias t  z łota u traconego bezpow rotn ie .
B y ł  spokó j i go tow ość  była  
N a dalsze cierpienie.

N a  W oli kob ie ta  pochy lona  nad górą cegieł 
Pieści je  ja k  dzieci.
Podnosi jed n ą  i k ładzie  p r z y  drugiej.
Na Pradze m ę żc zyźn i  zw iera ją  siły,
B y  zbudow ać  m ost i r zekę  spiąć ry m e m .
N a te j z iem i z n o w u  pow staną  
D om y, p o m n ik i ,  ogrody.
I z n o w u  m iłu je
Czerwienią  i bielą goździków .
K o lory  łączą się ja k  daw n ie j ,
Je j  zie lone oczy w zb iera ją  radością.

T łu m . .TAM K O P R O W S K I
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POGADANK I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

KOŚCIÓŁ W EPOCE WĘDRÓWKI LUDÓW

D otychczas om aw ia liśm y  rozw ój K ościoła w  g ran icach  w ielkiego 
im p eriu m  rzym skiego. T am  w łaśn ie , po  o k resach  p rześ ladow ań , zy­
skało  ch rześc ijań stw o  ró w n o u p raw n ien ie  z innym i re lig iam i na  mocy 
edyk tu  w ydanego  w 313 ro k u  w  M edio lan ie  p rzez  cesarza  K o n s ta n ­
tyna W ielkiego, zaś za rządów  T eodozjusza s ta ło  się ono re lig ią  p a ń ­
stw ow ą p a n u ją c ą  w  ca ły m  cesarstw ie . C hociaż rzy m sk ie  pań stw o  z a j­
m ow ało o lb rzym ie  obszary  k ra jó w  leżących w okó ł b asenu  M orza 
Śródziem nego, n ie  mogło je d n a k  zam k n ąć  w sw ych  g ran icach  D obrej 
N ow iny przeznaczonej p rzez  C h ry stu sa  d la  w szystk ich  ludów  na  z iem ­
skim  globie „w  Ju d e i, S am arii, G alilei i aż  po k rań ce  św ia ta ”. Z w ia ­
s tunow ie  E w angelii od początku  is tn ien ia  K ościo ła  n iezm ordow an ie  
p rzem ierzali k ra in y  im p eriu m , a  ta k ż e  śm iało  p rzek racza li -granice 
strzeżone ta rczam i legionów

P ierw szym  k ra je m  i naro d em , k tó ry  ja k o  całość (jeszcze p rzed  za­
panow an iem  ch rześc ijań s tw a  w  im perium ) u w ierzy ł w  C hrystu sa , by- 
ta A rm enia. M ieszkańcy  k au k ask ie j k ra in y  — O rm ian ie  — p rzy ję li 
ch rzest już  w 300 roku , k iedy  to św ię ty  G rzegorz O św iecicie! pozy­
skał d la  K ościoła k ró la  A rm en ii — T iry d a ta .

D rugim , o w ie le  w iększym  okręg iem  m isy jn y m  leżącym  poza  g ra ­
nicam i rzym sk iego  im perium , by ła  P e rs ja . Początkow o w ładcy  perscy  
p rześladow ali w  sposób o k ru tn y  ch rześc ijan , zw łaszcza m isjonarzy  
p rzybyłych  z zachodu, gdyż w idzieli w  n ich  n ies łu szn ie  em isariu szy
i szpiegów  w y słan y ch  p rzez  cesarza  rzym skiego , usiłu jącego  po d p o ­
rządkow ać sobie P ers ję . K iedy  jed n ak  ch rze śc ijan ie  perscy  u tw orzy li 
n iezależną h ie ra rch ię  kościelną, K ośció ł ro zw ija ł się w  P e rs ji po ­
m yślnie, a  n a w e t p rom ien iow a) dale j n a  w schód i n a  północ. Ten 
rozkw it zniw eczył w  siódm ym  w ieku  n a ja z d  m ahom etan .

Rozwój ch rze śc ijań s tw a  n a  w schodzie to  zasługa  p rzede  w szystk im  
dw óch sto lic  aposto lsk ich  i m isy jnych  zarazem  — w  A ntioch ii i C e­
zarei — m iast, leżących w  A zji M niejszej.

P o d o b n ą  ro lę, ja k  A n tio ch ia  d la  Azji, o d eg ra ła  d la  A fryk i i p ó ł­
w yspu A rabsk iego  A lek san d ria . S tąd  ch rześc ijań s tw o  prom ien iow ało  
do A rab ii i aż do źródeł N ilu  w E tiopii. I chociaż po tem  K ościół 
w A rab ii i Egipcie leg ł pod  ciosam i w o jow n ików  re lig ii M ahom eta, 
bohaterscy  E tiopow ie zachow ali w ia rę  ch rze śc ijań sk ą  i o b ron ili się 
p rzed za lew em  islam u.

A jak  by ło  z m isjam i w zdłuż c iągnącej się p rzez  ca łą  środkow ą 
E uropę g ran icy  cesarstw a?

T eren y  te zam ieszk iw ały  ludy  indoeu rope jsk ie , n a  k tó re  od stepów  
A zji Ś rodkow ej n ac ie rać  zaczęły  lu d y  — zw ane  H unam i. N a sku tek  
p resji H unów  zaczęła  się w ie lk a  eu ro p e jsk a  w ęd rów ka, trw a ją c a  b li­
sko trzy  stu lecia. N ajw iększe  jed n ak  przem ieszczen ia  i w alk i m iały 
m iejsce w  p ią tym  w ieku . C h rześc ijan ie  s ta ra li  się pozysk iw ać dla 
w iary  koczow nicze ludy, zw ane G otam i. W iększość G otów  p rzy ję ła  
ch rześc ijań stw o  już na w chodzie — n ieste ty , w  spaczonej fo rm ie

PORADY PORADY

a n a ń sk ie j. To by ło  pow odem , że a riań scy  Goci rab o w ali i niszczyli 
ka to lick ie  św ią tyn ie .

Goci w  poszuk iw an iu  now ych te ren ó w  ru szy li na zachód. P ierw szą  
fa lę  ta k  zw anych  W izygotów, czyli G otów  zachodnich , pop row adził 
w ódz A laryk . Z dobyli oni w  410 roku  Rzym, a le  osiedlili się n a  stałe  
dopiero  w  H iszpanii, gdzie p ó łto ra  w ieku  później p rzy ję li w ia rę  k a ­
tolicką. In n y  szczep ludów  germ ańsk ich , zw any W andalam i, p rzeszedł 
rów nież przez  G alię  i H iszpanię, by ru n ąć  na k w itn ą c ą  k u ltu rą  pó ł­
nocną A frykę  i od po łu d n ia  — n a  Rzym . W andalow ie  niszczyli w szy­
stko  w  sposób o k ru tn y  i bezm yślny . S tąd  u ta r ło  się słow o „ w an d a ­
lizm ”, k tó rym  określam y  bezm yślne n iszczenie dóbr k u ltu ra ln y ch  i 
m ate ria ln y ch . K res p an o w an iu  W andalów  położył dop iero  w  roku  533 
w ódz cesarza, B elizariusz.

J a k  głosi podanie, od ca łkow itego  zniszczenia p rzez  W andali ocalił 
Rzym  odw ażny b iskup  tego  m iasta , pap ież  L eon  I, k tó ry  prosił oso­
biście w odza W andalów , by oszczędził s ta ro ży tn ą  stolicę.

P óźn ie j ruszy ła  d ru g a  fa la  G otów , zw anych  w schodnim i albo  O sto- 
gotam i, k tó rzy  pod w odzą T eodo ryka  zaw ładnę li pó łw yspem  Ita lii i 
położyli k res zachodn iem u  cesarstw u  rzym sk iem u  w roku  476. N ie ­
długo po tem  dolinę n a d p a d a ń sk ą  2a ję li L ongobardow ie  i K ościół z a ­
chodni m usia ł ponow nie  rozpocząć p racę  m isy jną. P ra c a  ta  p rzy n io ­
sła szybko pom yślne  rezu lta ty .

P rzyczyna zw ycięstw a K ościoła nad  b arb arzy ń sk im i zdobyw cam i 
leży rów nież w  tym , że s to jący  na  niższym  poziom ie um ysłow ym  
Goci chcieli sobie przysw oić w ysoką  k u ltu rę  pob itych  ludów , a ta  
w łaśn ie  k u ltu ra  p rzep o jo n a  by ła  ch rystian izm em . K ościół n a  zacho­
dzie m ógł bardzo  szybko błyszczeć św iętością  p ie rw o tn ą , gdyby  nie 
pycha n iek tó rych  pap ieży  i chęć zyskan ia  sobie podobnej w ładzy  na 
ziem i, ja k ą  ongiś m ieli rzym scy cesarze.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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W  naszej kuchni

A B C  P R Z Y P R A W •
Od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  rośliny  d o s ta r­

czały człow iekow i n ie  ty lko  sk ładn ików  żyw ­
nościow ych, a le rów nież p rzy p raw  i leków . 
Już  człow iek p ie rw o tn y  in s ty n k to w n ie  poszu­
k iw ał tak ich  dziko rosnących  roślin , k tó re  
daw ały  a ro m at, p o p raw ia ły  b a rw ę  o raz  po d ­
nosiły w alo ry  sm akow e pożyw ienia . W cześnie

ro ś lin y  te  s ta ły  się p rzed m io tem  upraw y . I s t­
n ie ją  p rzesłank i, że ju ż  pięć tysięcy la t  p rzed 
naszą e rą  zaczęto  po raz p ierw szy  up raw iać  
n iek tó re  rośliny  lecznicze i tzw . p rzy p raw o ­
we. Szczególnie w ysoko s ta ła  n a u k a  o ziołach 
w  Egipcie o raz  w  całym  basen ie  M orza Ś ród ­
ziem nom orskiego, zw łaszcza w śród  A syryj 
czyków, B abilończyków  i H ebra jczyków . Z n a­
no i u p raw ian o  w ie le  roślin  stanow iących  le ­
ki, p rzyp raw y  oraz d ostarczających  olejków  
eterycznych d la  celów  kosm etycznych.

P r z y p r a w o w e  r o ś l in y  ś t ć d z i e m n o m o r s k i e  r o z p o w ­
s z e c h n i ł y  sie  w  k r a j a c h  ś r o d k o w e j  i p ó ł n o c n e j  E u ­
r o p y  d z ięk i  u p r a w o m  p r o w a d z o n y m  w  ogTodach  
k r ó l e w s k i c h ,  m a g n a c k i c h  i p r z y k l a s z t o r n y c h .  S to  
s u n k o w a  w c z e ś n ie  p o j a w i ł y  s i ę  w  P o ls c e .  J u ż  pod 
k o n ie c  X I V  w. zac zę to  je  u p r a w i a ć  w  o g r o d a c h  
k r ó l e w s k i c h ,  w z g l ę d n ie  k u p o w a n o  n a  p o l r z e b y  d w o ­
r u  w i e l e  g a t u n k ń w  p r z y p r a w  i w a r z y w ,  a w ś r ó d  
n ic h :  e e b u lę ,  c z o s n e k ,  g o r c z y c ę ,  n a s io n a  k e n o p i i ,  
k o p e r ,  m a k ,  p a s t e r n a k ,  p o r y ,  r z e ż u c h ę .  W  m i a r ę  
u p ł y w u  la* p o z n a w a n r  1 s t o s o w a n e  co ra z  w i ę c e j  
ro ś l in  p r z y p r a w o w y c h ,  k tóre  d o k ł a d n i e  o p i s y w a n o  
w  z i e l n i k a c h ,  n p .  m a j e r a n e k ,  k o l e n d r y ,  a n y ż e k j  
s z a ł w i ę ,  t y m i a n e k ,  m ię tę ,  e s t ra g o n ,  k o p e r  w i o s k i ,  
lu b c z y k ,  h a z y l i ę .  S p r o w a d z a n o  r ó w n i e ż  i s t o s o w a  
no p r z y p r a w y  e g z o t y c z n e ,  tzw .  k o r z e n i e .

N iestety , te  p ięk n e  trad y c je  stosow ania 
p rzy p raw  w P olsce nie d o trw a ły  naszych cza­
sów i ak tu a ln ie  k uchn ia  rodzim a c h a ra k te ry ­
zuje się ubóstw em  p rzy p raw  w  sto su n k u  do 
kuchni innych  narodów . Z p rzy p raw  k ra jo ­
w ych n a jb a rd z ie j rozpow szechnione są : ce­

bula, koper, chrzan , gorczyca, m ajeran ek , 
km inek ; z p rzy p raw  zaś im portow anych : 
pieprz, goździki i cynam on. Pozostałe  rośliny  
p rzyp raw ow e są jeszcze u nas m ało znane. 
W arto w ięc przypom nieć, do czego należy 
używ ać p rzy p raw  ziołowych.

A n y ż e k  — j a k o  p r z y p r a w y  u ż y w a  s ię  o w o c ó w  
tej r o ś l i n y  ( z a w i e r a j ą  on e  o l e j e k  e ł e r y c z n y ) .  J e s t  
s z e ro k o  s t o s o w a n y  w  p r z e m y ś l e  c u k i e r n i c z y m  
Z m i e l o n y  d o d a je  s ię  do c ia s t  p i e r n i k o w y c h  o r a z  do 
p o t r a w  z k w a ś n e g o  m l e k a ,  zup o w o c o w y c h ,  m i ­
zerii.

B a z y l i a  — ś w i e ż y c h  luh  s u s z o n y c h  z ió ł  t e j  
r o ś l i n y  u ż y w a  się do z u p y  p o m i d o r o w e j  i r y b n e j ,  
ś w ie ż y c h  o g ó r k ó w ,  p o m i d o r ó w ,  c i e l ę c y c h  k o t le tó w  
m ie l o n y c h ,  r y b  g o t o w a n y c h ,  m a k a r o n ó w

E s t r a g o n  — r o ś l i n a  t r a w i a s t a ]  m ło d e  p ę d y  
i l i śc ie  u ż y w a n e  sa  d r  m a r y n a t ,  do k w a s z e n i a  
o g ó r k ó w  o r a z  do a r o m a t y z o w a n i a  octu i m u s z ­
ta rd y ,  J a k o  z ie le n in a  m o ż e  b y ć  d o d a w a n y  do  s a ­
ła tek ,  s o s ó w  i z up.  D o s k o n a l ą  p r z y p r a w a  do d a ń  
m ię s n y c h -

G o r c z y c a  — je s t  to p o d s t a w o w y  s u r o w i e c  do 
p r o d u k c j i  m u s 2 t a i d y .  N a s io n a  j e j ,  w  c a ł o ś c i  luh 
s p r o s z k e  w a n e ,  u ż y w a n e  s a  j a k n  p r z y p r a w y  do 
p r z y r z ą d z a n i a  n i e k t ó r y c h  s a ł a t e k .  D o d a w a n a  j e s t  
p o n a d lo  d r  m a r y n a t .

I m b i r  — k ł ą c z a  u ż y w a n e  sq w  p o s t a c i  ś w i e ż e j ,  
a t a k ż e  s u s z o n e  i d rn tm o c ię le  luh  m ie lo n e .  D o d a je  
s ię  50  do p o t r a w  m i ę s n y c h  i r y b ,  H a k ó w ,  do dań  
w a r z y w n y c h ,  past ,  d e s e r ó w ,  c ias t ,  k o m p o t ó w ,  k o n ­
f i tu r

K m i n e k  — n a j c z ę ś c i e j  u ż y w a n y  dc d a ń  m i ę s ­
n y c h  {sz c z e g ó ln ie  d z i c z y z n y ) ,  a p o n a d to  do p ie c * y -  
w a,  s e r ó w  o ra z  d u s z o n r j  k a p u s t y .

( c d n . )
REG IN A
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R c  u rn o w y

z C z y te ln ik a m i

„Z w ielk im  zaintersow anicm  — 
stwierdza w  sw ym  liśc ie  p. Ma­
ria A. z Ostrowca Św iętokrzy­
skiego — przeczytałam  odpo­
w iedź D uszpastrza przeznaczoną  
dla p. Stefanii G. z  M orąga („Ro­
dzina” nr 18 z dnia 6 maja br.) 
na tem at kapłaństw a niew iast. 
Nadal jednak trudno jest mi po­
godzić się z niższą pozycją ko­
biet w  K ościele. Chcę w ięc — 
traktując <o jako glos w  dyskusji
— podać sw oje racje, przem a­
w iające za. dopuszczeniem  kobiet 
do stanu kapłańskiego.

W ybierając M aryję na matkę 
Syna sw ego Jezusa Chrystusa, 
uczynił ją cbyba Bóg najw yższą  
kapłanką. Ona bow iem  dała 
św iatu Z baw iciela, który przez 
m ękę i  śm ierć sw oją w ysłużył 
ludziom utraconą laskę oraz usta­
now ił Kościół, by był szafarzem  
nadprzyrodzonych darów Bożych. 
Trudno mi w ięc zrozumieć, że 
Kościół Rzym skokatolicki — od ­
dając cześć M atce Syna Bożego
— rów nocześnie gardzi innym i 
kobietami, pozbaw iając je m oż­
liw ości przyjęcia sakram entu k a ­
płaństwa.

W iadomo rów nież, że w  wielu  
krajach w yw alczy ły  sobie kobie­
ty rów ną z m ężczyznam i pozy­
cję, tak w  życiu gospodarczym, 
jak i polityczno - społecznym . 
W szystko przem aw ia w ięc za 
tym, by w  ram ach pow szechnego  
rów noupraw nienia także kobiety 
dopuszczone zostały do kapłań­
skiego posługiw ania.

Ponadto — jak to w ynika z 
Ewangelii — Chrystus n ie  tylko  
darzył n iew iasty  szacunkiem , ale 
rów nież chętnie korzysta! z ich  
pomocy. Także i w spółczesny  
Kościół często korzysta z posługi 
,.plci słabszej” w w iciu  dziedzi­
nach pracy duszpasterskiej. B y ­
łoby w ięc chyba rzeczą najbar­
dziej słuszną, by i kobiety, ob ­
darzone godnością kapłaństw a  
Chrystusowego, m ogły spraw o­
w ać Ofiarę Eucharystyczną, u- 
dziełać Sakram entów św iętych  
oraz głosić Słow o Boże. W ielki 
to w styd, że w  epoce pow szech­
nego rów nouprawnienia, Kościół 
(tak rzym skokatolicki, jak i pol- 
skokalolicki) nadal traktuje ko­
biety jako istoty niższego rzędu.”

S zanow na P an i! S tanow isko  
K ościołów  sta ro k a to lick ich  (a

w ięc i  K ościoła Po lskokato lic- 
kiego) w  sp raw ie  dopuszczenia 
kob ie t do k ap łań s tw a , w y jaśn ia ł 
ju ż  ob sze rn ie  n a  łam ach  naszego 
tygodn ika  p raco w n ik  naukow y 
C hrześcijań sk ie j A k ad em ii T eo­
logicznej, ks. doc. d r  E dw ard  B a- 
łak ie r. P rob lem  te n  poruszony 
by ł ró w n ież  w odpow iedzi d la  
p. S te fan ii G. z  M orąga. Z u w a ­
gi je d n a k  n a  p rzed s taw io n e  t r u d ­
ności, po d am  doda tkow o  w y ja ś ­
nien ia . C hcia łbym  jed n ak  d y sk u ­
sję n a  ten  te m a t uw ażać  za z a ­
kończoną.

W ypada tu ta j nadm ien ić , że 
chociaż E w angelie  w ie lok ro tn ie  
nazy w ają  M ary ję  m a tk ą  Jezusa  
C hrystusa , n ig d y  p rzec ież  n ie  
w spom inają  o Je j „godności k a ­
p ła ń sk ie j” . N ie  było to  w idocz­
n ie  konieczne w  B ożych p lanach  
zbaw ien ia  łudzi. R ów nież  w  K o­
ściele czasów  aposto lsk ich  n ie  
spo tykam y w zm ian k i o „ k a p ła ń ­
stw ie  M ary i”. W reszcie M atka 
Syna Bożego -— chociaż  zdaw ała  
sobie sp raw ę ze sw ej w ielk iej 
godności — n igdy  n ie  dom agała  
się czynnego  u czestn ic tw a  w  k a ­
p łań s tw ie  N ow ego Zakonu. 
C hciała bow iem  zaw sze pozostać 
ty lko  p o k o rn ą  „służebn icą  P a ń ­
ską” (Łk 1,38).

R ów nież stan o w isk o  K ościoła 
w sp raw ie  „ k ap ła ń stw a  n ie w ia s t” 
nie św iadczy  b y n a jm n ie j o ich 
dyskrym inacji, B ow iem  w  w y p o ­
w iedziach  sw oich p rzy p o m in a  On 
ustaw icznie, że w ed ług  w o li Bo­
żej, pow ołan iem  kob ie ty  — jaka 
żony i m a tk i — je s t zrodzen ie  i 
w ychow anie dziec i d la  liczebne- (1 
go w zro stu  K ró les tw a  Bożego n a  <> 
ziem i. N iew iasta  w reszcie, jak o  i* 
„k ap łan k a  o g n isk a  dom ow ego”, 1 * 
m a czuw ać n a d  p row adzen iem  11 
sw ej rodz iny  w  d u ch u  w ia ry  i 11 
ch rześc ijań sk ie j m oralności. Są l1 
to zaś w ie lk ie  i w ażne  zadan ia , 1* 
k tó re  tru d n o  by łab y  pogodzić z 
rozlicznym i obow iązkam i k a p ła ń ­
skimi.

Podobn ie  ja k  C hrystus, ró w ­
nież i K ościół zaw sze odnosi się 
do n ie w ia s t z  szacunkiem . W y­
razem  tego m oże być fa k t  — 
o czym  sam a P a n i w spom ina  — 
z a tru d n ian ia  k o b ie t w  różnych  
dziedzinach  p racy  d u szp as te r­
skiej. T ak  w ięc an g a ż u ja  się je  
jako  k a tech e tk i, w y k o rzy stu je  do 
p row adzen ia  w  p a ra f ia c h  akcji

m iłosierdzia  ch rześc ijań sk iego  o- 
ta z  za tru d n ia  jak o  o rgan istk i.

Z asadn iczym  je d n a k  pow odem , 
dla k tó rego  K ościół o d m aw ia  k o ­
bietom  m ożliw ości w y k onyw an ia  
posługi k ap łań sk ie j, je s t fak t, że 
C h ry stu s  P an  obow iązki te  p o ­
w ierzy ł w y łączn ie  m ężczyznom . 
Podobna p ra k ty k a  iw ty m  w zg lę ­
dzie is tn ia ła  ró w n ież  w  K ościele 
p ierw szych  w ieków . S tąd  też  i 
K ościół P o lskokato lick i n ie  m oże 
postępow ać inaczej. B ow iem  w e 
w szystk ich  K ościołach s ta ro k a ­
to lick ich  obow iązu je  zasad a  św. 
W incentego z L e ry n u : „T rzy m a­
m y się tego, co zaw sze, co w szę­

dzie, co przez  w szystk ich  było 
w yznaw ane: to  je s t bow iem  
p raw d z iw ie  i rzeczyw iśc ie  k a to ­
lickie” („P ism o n ap o m in a jące”, 
rozdz. 23). D opuszczenie z aś  k o ­
biet d o  k a p ła ń s tw a  przez  K ościół 
E w angelick i w  Szw ecji o ra z  K o­
ściół A ng likańsk i w  USA, należy  
trak to w ać  jak o  w y padk i odosob­
nione. N ic te ż  n ie  w sk azu je  na 
to, by  podobna p ra k ty k a  zyska ła  
sobie w  K ościele pow szechne 
praw o.

Łączę d la Pani pozdrowienia  
w Chrystusie

DUSZPASTERZ

|! Kompozytor i medycyna

HEKTOR BERLIOZ (1803—1869) — w ielk i kom pozy to r francusk i 
(i ok resu  ro m an ty zm u  — m ia ł też sw o ją  „przygodę z m edycyną”. 
I* W spom ina z resz tą  o tym  p a ro k ro tn ie  w  sw ych  pam ię tn ik ach . P o ­
l* słuchajm y  w ięc jego w spom nień.

(i K iedy nadszed ł czas w y b o ru  przyszłego zaw odu ojciec chciał 
i 1 bardzo, by syn p o d ją ł s tu d ia  lekarsk ie . D z iew ię tnasto le tn i w ów czas 
I1 B erlioz nie bard zo  jeszcze w iedział, k im  chcia łby  zostać, jednak  
11 ab so lu tn ie  n ie  w idzia ł sw ej przyszłości w śród  chorych  czy w szpi- 
i 1 ta lu . O jciec b y ł su row y  i  despotyczny, to też  chłopiec, choć już 
<1 w ów czas u w ie lb ia ł m uzykę, n a w e t n ie  odw ażył się w spom nieć

0 tym  ojcu i posłuszn ie  zap isa ł się  na m edycynę. C zekała go cięż- 
<1 ka p ró b a  zaraz n a  p o czą tku  stud iów , gdy  m usia ł asystow ać przy 
l1 sekcji zw łok. „W idok tej sp iża rn i z lu dzk im  m ięsem  — p isa ł w 
11 sw ych  p am ię tn ik ach  o p ie rw szy m  zetkn ięc iu  się z p ro sek to riu m  — 
11 odciętych  kończyn, k o szm arnych  głów, rozcię tych  czaszek — i ten 
11 okropny  odór — w szystko to n ap e łn iło  m n ie  tak im  p rzerażen iem

1 obrzydzeniem , że uciek łem  p rzez  okno i bez tchu  d o ta r łem  do 
dom u, ja k  gdyby  m n ie  śm ierć  goniła. P rzez  24 godziny pozostałem

I pod ty m  w rażen iem  bez zam ia ru  a sy s to w an ia  jeszcze k iedyko l­
w iek w sekcjach , czy w  ogóle za jęc ia  się ana tom ią . W ym yślałem  
najgorsze g łupstw a, by un ik n ąć  grożącej m i ok ropne j przyszłości!"

Jed n ak że  jeszcze raz  u leg ł żądan iom  o jca i d ru g a  p róba , w brew  
jego p rzew idyw aniom , p rzesz ła  ju ż  spokojn ie . E yć m oże, pew ną 
rekom pensa tą  były  d la  n iego in te re su ją c e  w yk łady  z chem ii i f i­
zyki o raz  li te ra tu ry , n a  k tó re  uczęszczał dodatkow o. „B yłem  na 
najlepszej d rodze  — pisze d a le j B erlioz w  sw ym  p am ię tn ik u  — 
by pozostać s tu d en tem , ja k  każdy  inny, p rzeznaczonym  do p o ­
w iększen ia  i ta k  w ie lk ie j liczby k iepsk ich  lekarzy , gdy pew nego 
w ieczoru  poszed łem  do opery . G rano  „D anaidy” S a lie riego”.

Po tym  koncercie , jak  w spom ina, nie spal całą noc, a n a s tę p ­
nego dn ia , na  ćw iczeniach  z ana to m ii cały  czas nu c ił zapam ię taną  
aiię. D ow iedział się w kró tce, że b ib lio tek a  przy  ko n se rw a to riu m  
parysk im  u d o stęp n ia  za in te reso w an y m  n iezliczone p a rty tu ry . Oczy­
wiście, w ykorzysta ł ta k ą  okazję  i zaczął sy s tem atyczn ie  poznaw ać 
dzieła różnych  kom pozytorów . Z achw ycił go szczególnie G liick. I to 

j, był o sta tn i cios d la  m edycznych  stud iów  B erlioza. N ie poszedł 
w ięcej do p ro sek to riu m , n ap isa ł do ojca, że rzuca  s tu d ia  m edycz­

ki ne i całkow icie  oddał się m uzyce. R ezu lta t znam y! B erlioz  pozo-
I I s taw ił po sobie p ięk n ą  „Sym fonię  F a n ta s ty c z n ą ”, „O ra to r iu m ”, 
i1 „P o tęp ien ie  F a u s ta ” , „K a rn a w a ł W eneck i” i w ie le  innych  kom - 
( pozycji, a także  pod ręczn ik i in s tru m en tac ji, k tó re j — n o ta  bene — 
j, był m istrzem .

A.M.

rodzina
T V G  O  D  N i K K A T O L I C K I

T c * e n y < 1v d £  P ol s k i c h  K e l o l i k ć w  2 c k  Jod W y d a w r i c i y  „  Gr l  ic ds e n  i e ‘ K O L E G I U M  R E D A K C Y J N I  P E Ł N I Ą ­
C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O . 1 lii E d w e i d  Bol ol i  er,  hp M o k s y m i N o n  R e d e ,  ki .  T o m a s z  Wo j t o wi c z ,  ks, Wi k t o r  Wy -  
; oc z nr f ; k i  rzewo d r i ca qcy K o l e g i u m ] .  2 E S P Ó Ł  R t D A K C Y J N V :  M c i e k  Amf er oi y ,  Ma r e k  D i i e g i e l e w ^ k i  ( r e d a k t o r  g r a f i c z n y ] ,  
H e  my k  C i e k  j i e d e h l c i  t e c h n i c z n y ] , M a l g e n e l a  K g p i r f j k e  { ; f l l n « l e n  r e d a k c j i ] ,  Mi r o* J e wa  Ku j e ! ,  E l ż b i e t a  R « u k f l w ; k a .

A d i e s  r ed oke j i  1 e d r r i n i s ł r e e  j i : ul K r e d y t o wo  i , CC-C43 M o m a w c  T e l e f o n y  l e d e k c j i :  27-G4-A2 i 27 03 33;  o ń m i n i s t r a c j i : 27-S4-33.  
W p i c i  ria p l e n u m e i e l e  ni e pr z y j mu j e my .  P i e n u m e t e l g  no k i a j  przyjnf lujq O d d z i e l y  R £ W  , , P r o s a  K « i q ż k a  R u c h "  o r a z  ur z ędy  
p e c i l O M^  i d o r q c i y e i e l  e w l e r r r i n e c h :  — d e  d n i a  25 I j j f e p e d a  na I k we r l o l  i I p e l i e c i e  raku n a s t ę p n e g o  i c a ł y  t ok  n a s t ę pny ?
— do IC r r a i c a  ria II kwar t ał  roku f c i e ż q c e g e ;  — d o  1fl e z e i wc a  ne III kwar t a ł  i IJ p e l r e c j e  r aku b i e ź q e e g e ;  — d o  10 w r z e i n i a  

nc  I V  k wa i t o l  l ak u  h i e i q c e g e .  C e n a  pi e nu r r  etaty i k w a i t o l r l e  2f i  z ł ,  p ć J i o r z n i e  5 2  z  i ,  r o c z n i e  1 0 4  z l .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  
u s p o ł e c z n i o n e j ,  i nstytucj e,  o i g a n i z a c j e  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  s a k l a d y  p i a c y  x a r r i c wi nj q  p r e n u m e r a t y  w mi e j s c o wy c h  O d d z i a ­
ł ac h  N S W  , P r o i a  K v q i b o  R l . c h " ,  m mi e j s c e  we sci n ch JOŚ w k l ó r y f h  n i e  m c  O d d z i a ł ó w  R ? W  — w u i i ę d r ć h  p e c i l e w y c h  
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— lec z  ż y j ą c  u m i l a  n a m  n i e j e d n ą  ch w i lą .  T e r a ź n i e j s z y m  lu d z io m  to n ie  
w y s t a r c z a .  oni eh e ą  a n a l i z y  n a w e t  w  szc z ę śc iu .  A  p r z e c ie ż  ten s a m  k w ia t ,  
r o z d r o b n i o n y  na  c z ą s t e c z k i ,  je s t  g a r s t k ą  ś m i e c i a ;  p r z e k o n a j ą  s ię  o  t y m ,  
r o z c z a r u j ą ,  c h c ą  z n o w u  z ło ż y ć  n a  n o w o ,  a le  z ło ż ą  n ę d z n ie ,  w i ę c  n a j c z ę ś c i e j  
r z u cą . . .  1  l a k  j e s t  ze w s z y s t k i m .

S t a r z e c  w e s t c h n ą ł  ż a ło ś n ie  i p o r u s z a ł  g łow ą .
— T a k  j e s f  i z re l ig ią  d z i s ie j s z ą .  N a c h  G a n o s s a  w i r  n i c h t !  (N ie  p ó j d z i e m y  do 

C a n c s s y
P r z e r a ż a j ą c y  p r ą d  a i u w i a i n y c h  o b j a w ć w j  a le  z a b ó j c z y !...

P a n  M a c i e j  u m i l k ł ,  s p u ś c i ł  g łow ę  n a  p ie rs i .  D z i e w c z y n a  s i e d z i a ł a  n a m y ­
ś lo n a  P o  c h w i l i  p o d n io s ł a  n a  n ie g o  o c z y  i s p y t a ł a  z ż a l e m :

— D la c z e g o  p a n  la k  s m u l u i e  m u w i  i m ło d e  p o k o l e n i e  p r z e d s t a w i a  w  ta k  
z ły c h  r a m a c h ?

— N ie  w  z ł y c h ,  d z ie c k o ,  w  n o w y c h .
— W ię c  p e ł n y c h  n a d z i e i !
— G d y b y ż  n ie  h y l y  j u ż  s p a c z o n e . . .
— A le  dlaczego*?. ..  czym '. ’  Z r e s z t ą  n ie  w s z y s c y  — m ó w i ł a ,  u n o s z ą c  się,  

S t e f c i a .
P a n  M a c i e j  s p o j r z a ł  n a  n ią  z d n b r y r a  u ś m ie c h e m .
— N i e w i e l e  j e s t  t a k ic h  z d r o j o w y c h  k w i a t ó w  j a  t y ,  d z ie c k o ,  n ie w ie le  t a k i c h  

k r y s t a l i c z n y c h  d u s 2 .  J e d n ą  t a k ą  z n a l e m ,  a le  to ju ż  d a w n o . . .  M oż e c i e b ic  to 
ra z i ,  c o  m ó w ię .  A l e  i t y  nie j e s t e ś  w o l n ą  od g o r y c z y  ż y c i a ,  i  n a  c i e b ic  p a d ł  
c ie ń  o g ó ln e j  e p id e m i i , . ,  a n a l i z y , . .  C a ło ś ć  z b a d a ł a ś  w  s z c z e g ó ł a c h  i c ie rp isz ,  
z a w i o d ł a ś  s ię .  A  to nie  k w i a t ,  prawda*?. ..  ł o d y g a ,  p r o s ta  ł o d y g a  i t r o c h ę  
ś m ie c ia .  T u  r o z h ió r  p r z y d a j  s ię .  G o r 7 e j  b y ł o b y ,  g d y b y  n a s t ą p i ł  p o n i e w c z a ­
sie. G d y b y  ta k  ło s  s p r z y j a ł  w s z y s t k i m  z a w s z e  w  po rę ,  b y ł o b y  m n i e j  n i e ­
d o l i  n a  z iem i .

— O c z y m  pa n  m ó w i ?  — s z e p n ę ł a  S t e l a n i a  z d r e s z c z e m  t r w o g i .
Z a g a d n i ę t y  s p o j r z a ł  n a  n ią  b a d a w c z o .
— C z y  n i e s z c z e r a ,  c z y  g ł u p i a ?  — p o m y ś l a ł .
— M o j e  d z ie c k o ,  p o w t a i 2 a m ,  ż e  m oże  ci to n ie p o t r z e b n ie  m ó w ię .  W id z ę ,  że 

m n Je  nie ro z u m ie s z .
— A Je ż  o w s z e m ,  j u ż  r o z u m i e m ,  ty lk o . . .
— T y l k o  co ?
— B o j ę  s ic . . .  c z y  p a n  m n ie  r o z u m ie
U ś m i e c h  b ł y s n ą ł  na u s t a c h  s t r u s z k a .
— P r z e p r a s z a m  p a n a  — r z e k ł a  c icho
— N ic  n i e  s z k e d z i ,  m o j e  d i i e c k o ,

W id z isz ,  j e s t e m  s t a r y m  c z ł o w ie k ie m ,  lecz m a m  d c h r e  o c z y  i b a r d z o  je s z c z e  
ś w ie ż ą  w r a ż l i w o ś ć .  Z w ł a s z c z a  J e ś l i  k t c  m i  s y m p a t y c z n y m .  o d c z u w a m  
k a ż d ą  p r z y k r o ś ć  c z y  też p r z y j e m n o ś ć ,  j a k i e j  on d o z n a j e .  Otóż w  tob ie  
z a u w a ż y ł e m  w i e l k ą  z m ia n ę . . .  d o m y ś l a s z  s i c  z a p e w n e .  W idzę ,  ż e  c ię  to m ęc zy *  
n a w e t  s z k o d z i  t w e m u  z d r o w i u .  1 l y  d o z n a ł a ś  z a w o d u ,  a n a l i z a j ą c .  P r z e k o n a  
łaś  się, że on n ie  w a r t  t w y c h  m y i l i ,  że to n ie  b r y l a n t ,  a le  p r o s t y  p o m a  
l o w a n y  k a m y k ,  p r a w d a ?

— T a k ,  pa n ie  — o d r z e k ł a  w z r u s z o n a  — a le  p r z y c z y n ą  t e g o  n ic  j e s t  m o j a  
w ł a s n a  a n a l i z a ,  l ec z  o k o l i c z n o ś c i .  W o w y c h  c z a s a c h  b r a ł a m  go ,  j a k i m  B y ł j  
w i e r z ą c ,  ż e  je s t  w ł a ś n i e  b r y l a n t e m .

— W j a k i e b  c z a s a c h ?  — s p y t a ł  s t r u s z e k  z n a c i s k ie m .
— W c z a s a c h ,  k i e d y  k c c h a l a m  s ię  w n im .  T o  b y ł  d z i e c i n n y  szał.
— A  t e r a z  ju ż  m in ą ł ?
— J e s t  m i  n a j z u p e ł n i e j  o b o ję tn y .
— C z y  j e s t e ś  s z c z e r a  ze m ^ ą ,  m o j e  d z ie c k o ?
w  g lo s ie  p a n a  M a c i e j a  c z u ć  b y ło  n i e u f n o ś ć .

— N ie  b y ł a b y m  s z c z e r s z ą  z  r o d z o n y m  o jc e m .
S t a r z e c  w z ią ł  j e j  r ę k ę  i p r z y s u n ą ł  do s ie h ie ,  a g d y  on a  z e  c z c ią  p o c h y l i ł a  

m u  s ię  do r a m ie n ia ,  p o c a ł o w a ł  j ą  w g ło w ę .
W d z ię c z n a  z a  te n  o b j a w  ż y c z l iw o ś c i ,  S i e f c i a  g o r ą c o  u c a ł o w a ł a  r a z  j e s z c / e  

r a m i ę  p a n a  M a c ie j a .
A  on z a c z ą ł  w e s o ło  z r z ę d z ić :
— No i p a t r z c i e !  T a  p a n i e n k a  w y p r o w a d z i ł a  m n ie  s t a r e g o  w p o le ,  g d y ż  b y ł e m  

p r z e k o n a n y ,  że d a w n e  c z a s y ,  o j a k i c h  m ó w i ł a ś ,  i s tn ie ją  j e s z c z e ,  że p o z n a j e s z  
go l e p ie j  i c i e r p i s z  n a d  t y m ,  a c  id e a ł  z a c z y n a  s ię  z a c i e r a ć  i p r z y b i e r a ć  
f o r m y  b a r d z o  p o sp o li te .  A  i y  t r a k t u j e s z  go na z im n o .  A l e  c z e m u ż  j e s t e ś  t a k  
z m ie n io n ą ,  n i e s p o k o j n ą ,  n i e l e d w i e  m ó g ł b y m  p o w ie d z ie ć ,  że w y g l ą d a s z ,  j a k ­
b y ś  s ię  c z e g o  o b a w i a ł a .

Z a g a d n i ę t a  l a k  o b c e s o w o ,  z a w a h a ł a  się, c z y  p o w i e d z i e ć  o L u c i .  S t a r z e c  d o ­
p o m ó g ł  j e j ,  bo TzekJ  z n o w u :

— A  z w ł a s z c z a  nd p a r u  dn i  j e s t e ś  n i e s w o j a .  E i z ś  n a w e t  p ł a k a ł a ś .  I  L u c ł a  
j a k a ś  d z iw n a . . .  B a r d z o  m n i e  to z a s t a n a w i a .  A  ty  nie  d o m y ś l a s z  s ię  p o ­
w o d u ?  B ą d ź  s z c z e ra .

S t e f c i a  p o s t a n o w i ł a  p o w ie d z ie ć  w s z y s t k o .
— O w s z e m ,  w i e m  na p e w n o ,  co g n ę b i  L u c ię .  T o  s a m e  i m n i e  d o p r o w a d z a  

do r o z p a c z y .  W iem  od s a m e j  Luci^ z w i e r z y ł a  m i  się . . .  W ł a ś c i w i e  n ic  p o w i n ­
n a m  z d ra d z a ć . . .

d z i e w c z y n a ,  nie  c h c ą c  go d o t k n ą ć ,  
a le  z a r a z  m u s i s z  m i  s ię  t ł u m a c z y ć .

£ cdn. m

Z KSIĘGI 
POLSKIEGO OBYCZAJU 

DOŻYNKI 
prastary obrzęd

P o d s t a w ą  o b y c z a j u  ż n iw n e g o  b y ł o  
u r o c z y s t e  śc ięc ie  ost a t n ic h  k ł o s ó w  i 
nic m n ie j  u r o c z y s t e  p r z e n ie s i e n ie  i c h  
do c h a t y ,  gdz ie  j e  s t a r a n n i e  p r z e  
c h o w y w a n o  a b y  n a s t ę p n ie  w y s i a ć  
2 n ich  z ia rn o  na j e s i e n i .  J e s t  to p r a ­
s t a r y  o b rzę d ,  w y n i k a j ą c y  z w i a r y  
c z ł o w i e k a  w to, że p r z e c h o w u j ą c  
osta tn ie  k ł o s y ,  k t ó r e  s y m b o l i z u j ą  c a ­
łość  p l o n u ,  m o ż n a  w  j a k i ś  s p o s ó b  
w p ł y n ą ć  na  p r z y r o d ę ,  z a p e w n ić  c i ą g ­
łość  w e g e t a c j i  r o l n e j .  O c z y w i ś c i e ,  z 
c z a se m  p i e r w o t n y  s e n s  lego  z w y c z a ­
ju  u leg ł  z a p o m n i e n i u :  d o ż y n k i  <ob- 
ż y n k i ,  o k r ę ż n e ,  w ie ń c o w e )  s t a w a ł y  s ię  
c o r a z  to b a r d z ie j  w e s o ł ą  u r o c z y s t o ś ­
cią  o z n a c z a j ą c ą  k o n ie c  p r a c  w  p o ­
lu.  Ł ą c z y  s ię  j e d n a k  z t y m  o b r z ę ­
de m  s z e r e g  p r a k t y k  m a g i c z n y c h ,  m a  
j ą c y c h  w p ł y w a ć  na p o m y ś l n o ś ć  p r z y ­
s z ł y c h  z b io i f iw .

O statn ie  k ł o s y  — s y m b o l  ca łeg o  
p lo n u  — w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  w i ą ­
zan o ra z e m ,  s t r o j o n e  w  k w i a t y  I  w e  
w s t ą ż k i ,  t a r z a n o  s ię  ko ło  n ieb  na 
z iem i .  N a s t ę p n ie  p le c io n o  z ty c h  k ł o ­
s ó w  w i a n e k ,  k t ó r y  z a n o s z o n o  u r o ­
c z y ś c ie  do d o m u .  Ow w i e n i e c  n io s ła  
p r z o d o w n i c a ,  a n a j p o w a ż n i e j s z y  ż n i ­
w ia r z  c d d a w a l  go w ł a ś c i c i e l o w i  z i e ­
mi, w y g ł a s z a j ą c  o k o l i c z n o ś c i o w ą  m o ­
w ę.  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  w i t o  w ia -  
npk z n a j p i ę k n i e j s z y c h  k ł o s ó w ,  z d o ­
biono b o g ato  o w o c a m i  i k w i a i a m i ,  a  
Czasem J a k i m ś  p t a k i e m  ( n a jc z ę ś c ie j  
k o g u t e m ] .  N a s t ę p n ie  r o z p o c z y n a ł a  s ię  
h u c z n a  z a b a w a  z m u z y k ą  i t a ń c a m i .

W dz ień  ś w  W a w r z y ń c a  (10 S i e r p ­
nia]  o d b y w a ł o  s ię  d a w n i e j  ś w i ę c e n i e  
m a s ł a ,  k t ó r e  n a s t ę p n i?  u ż y w a n o  j a k o  
ś r o d e k  l e c z n ic z y ,  r ó w n i e ż  i d la  b y d ł a .

H.W.

POZIOMO* 1) tw órczyni dzieł sztuk i, 5) okres w  dziejach , 10) k a n ­
gu r albo dydelf, 11) dział m edycyny, 12) hyl nasza stolicą, 13) zg ła­
sza jący  się dobrow oln ie , 15) trybuszon, 16) leg en d a rn y  b ra tobó jca , 
,lfi) część „C hłopów ”, 21) now oczesna po tańców ka, 25) ozdobne po łą­
czenie p ierw szych Liter im ien ia  i nazw iska, 2fi) część spadochronu , 
28) odpadki z iem niaczane, 29) hazardow a gra publiczna, 30) m o ra l­
ność, 31) ko leb k a  statków .

PIO NO W O: 1) skup isk o  m edykam entów , 2) egzotycTiny hu rag an , 
3) zm rok, zm ierzch, 4} zw ierzę / dom ow e, 6) op iekun , o rędow nik , 7) 
ażurow a tk an in a  do p rzy b ran ia  b ielizny, 8] stem pel, 9) P, 14] cechuje  
erudytĘ, ]7) do m ycia w łosów , 18) n a jn iższy  stop ień  w ojskow y, 
2(1) zakończenie nogaw ki u spodni, 22) d rzew o  liściaste , 23) ow ocow y 
sym bol kan ik u ły , 24] u roczysty  przeglgd w ojsk, rew ia, 27) zakończenie 
oszczepu.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać w ciągu 1(] dni od daty  ukazan ia  się 
sie n um eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  na koperc ie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r 18'1. Do rozlosow ania:

nag red y  książkow e 
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PO ZIO M O : sz tan d a r, szata, o k rę tka , rek lam a, kab u ra , se lekcja , p a ­
m iętn ik , park , ospa, śniegow ce, p rzepust, dzieło, recesja , dziczka, 
żabka, k aw ala rz  PIO N O W O : stonka, to rebka , n a ta rc ie , A dam , z a ­
kres , F ranc ja , przecinek, kan ap k a . S tan isław , podpora, bocznica, po­
zycja, Czeszka. spisek, ko larz , od ra

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r e d y  o t r z y m u j ą !  W. K a r m e l i t a  z  T u r k a  i 
A n ie l a  W o l iń s k a  z G d a ń s k a .

N a g r e d y  p r z e ś l e m y  p o cz tą .
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